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Grudziądz, poniedziałek, dnia 8 kwietnia 1946 r«

O powodach
drugiej wojny światowej

Dziennik „Prawda” opublikował ar
tykuł znanego dziennikarza radzieckie
go, członka Akademii Umiejętności, Le- 
ontiewa, o powodach i charaterze dru
giej wojny światowej, w którym czyta
my m. in.:

„Masy ludowe w państwach demokra
tycznych zrozumiały, iż wojna przeciw
ko najeźdźcom faszystowskim jest wal
ką o ich byt narodowy. Inny pogląd na 
te sprawy miały koła reakcyjne w W, 
Brytanii, w Stanach Zjednoczonych i in
nych krajach. Przed wojną wszyscy re
akcjoniści podziwiali Hitlera i Mussoli- 
niego i byli zdania, iż faszyzm stanowi 
doskonałą obronę przeciwko bolszewiz- 
mowi. Każdy ruch postępowy uważany 
był za „bolszewizm”, Kiedy Hitler za
atakował Związek Radziecki, koła re
akcyjne wyraziły nadzieję, iż Niemcy i 
Rosja wykrwawią się w wzajemnej wal
ce i na ruinach świata będzie utworzona 
hegemonia angielsko-amerykańska. Kon
serwatyści brytyjscy, którzy sympatyzo
wali z ideologią faszyzmu, porwali jed
nak za broń, kiedy doszli do przekona
niâ  że faszyzm zagraża istnieniu Im
perium brytyjskiego. Ukrywali oni jed
nak przed narodem, iż faszyzm i hitle
ryzm są nietylko siłą ideologiczną, lecs 
przemocą, która musi doprowadzić do 
wojny i agresji, tworząc śmiertelną groź
bę dla bezpieczeństwa wszystkich naro
dów świata.

Dziś jeszcze istnieją ludzie, którzy 
twierdzą, że ostatnia wpjfla była woj
ną nietylko przeciwko faszyzmowi, ile 
przeciwko zdobywcy Europy. Jest jed
nak faktem, iż wojna przybrała charak
ter antyfaszystowski i doprowadziła do 
poważnych zmian w równowadze sił na 
forum międzynarodowym.

Koalicja antyfaszystowska wygrała 
wojnę i prasa całego świata zastanawia 
się nad tym, czy będzie również umiała 
wygrać pokój. Wskazuje ona na przy
kłady historyczne, dowodzące, iż często 
po zwycięstwie nad wspólnym wrogiem 
sojusze się rozpadają.

Nie wolno jednak zapominać o tym, 
że druga wojna światowa nosiła charak
ter wojny oswobodzicielskiej i nabrała 
przez to specyficznych cech. Nie tylko 
został zawarty sojusz między rządami 
wielu państw, lecz narody zrozumiały 
konieczność wzajemnej współpracy w 
celu przeciwstawienia się wrogowi ludz
kości, jakim jest faszyzm. Jako rezul
tat wojny i straszliwych przeżyć okupa
cyjnych, miliony ludzi we wszystkich 
państwach będą broniły pokoju z taką 
samą determinacją, z jaką walczyli 
wczoraj przeciwko wspólnemu wrogowi.

Przywódcy państw sojuszniczych o- 
świadczyli jeszcze podczas trwania 
zmagań wojennych, iż celem ich jest 
nie tylko pokonanie wroga, ale utwo
rzenie takiego ustroju świata, któryby 
zapewnił ludom trwały pokój i bezpie
czeństwo. Okazało się jednak, iż te de- 
eyzje i zasady przechodzą od czasu do 
czasu ciężkie okresy próby. Wyraźnie 
zaznaczają się dwa prądy w stosunkach 
międzynarodowych. — Przedstawiciele 
jednego kierunku dążą do stworzenia 
lytuacji w organizacjach międzynarodo
wych supremacji pewnych grup państw, 
pragnących narzucić swoje decyzje. Pra
sa amerykańska jeszcze przed zakoń
czeniem wojny światowej oświadczyła, 
ii Ameryka powinna zająć czołowe sta
nowisko w stosunkach międzynarodo- 
wyjefc

Ambasador Rumunii 
składa listy uwierzytelniające

„Rząd i naród rumuński podziwiają zapał i gigantyczny wysiłek 
Rządu i Narodu Polskiego"

Wars zawa,  6. 4. 4 boa. ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny króla Rumunii, p. Jon 
Raiciu, prrjybyl do Belwederu w towarzystwie 
dyrektora Protokołu Dyplomatycznego MSZ 
Adama Gubrynowicza wraz z członkiem am« 
basady, w celu złożenia listów Uwierzytelnia* 
jących prezydentowi Bierutowi.

Wręczając listy, ambasador Wygłosi! nastę
pujące przemówienie*

„Panie Prezydencie! Mam zaszczyt złożyć 
Waszej Ekscelencji listy uwierzytelniające, 
którymi J. K. M. Michał I, król Rumunii, a- 
kredytuje mnie w charakterze ambasadora 
nadzwyczajnego 1 pełnomocnego przy pań 
sklej osobie.

W imieniu mojego dostojnego władcy spie
szę złożyć najszczersze życzenia wszelkiej po
myślności dla Polski oraz osobistego szczę
ścia dla Waszej Ekscelencji. Szczęśliwy je
stem, mogąc być wyrazicielem wielkiej rado
ści, jaką odczuwa caVy naród rumuński z racji 
wznowienia przyjaznych stosunków, które za
wsze łączyły oba nasze kraje. Historia naro
du rumuńskiego świadczy o głębokim powa
żaniu i przyjaźni dla narodu polskiego, co by
ło zawsze podstawą naszych wzajemnych sto
sunków. Naród rumuński, sam dotknięty agre
sją faszystowską, współczuł zawsze cierpie
niom narodn polskiego i podziwiał jego bo
haterską walkę, toczoną na przestrzeni lat 5,
0 demokrację i własne vę*xwolenie. Rząd
1 naród rumuński podziwiają zapał i gigan
tyczny wysiłek rządu i narodu polskiego, 
zmierzający do zagojenia strasznych ran, za
danych przez wojnę, i do zlikwidowania po
zostałości faszyzmu oraz do odbudowy Polski 
silnej, wolnej i demokratycznej. Kraj mój, 
również ofiara wojny, ożywiony jest naj
szczerszym pragnieniem pokotu. Dąży on do 
nawiązania przyjaznych i lolajnych stosun
ków ze wszystkimi krajami demokratycznymi, 
którym przeświecają te same ideały. Sądzi
my, że Polska dzisiejsza jest jedną z pierw
szych w rzędzie krajów demokratycznych, 
zdecydowanych poświęcić wszystkie swoje 
siły na usługi pokoiu. Rumunia gotowa Jest 
do współprady z Polską dla dzieła pokoju.

W sierpniu 1944 r. udało się królowi i na
rodowi rumuńskiemu zrzucić jarzmo hitlerow
skie i wyzwolić kraj. Wówczas to armia ru
muńska, u boku innych armii Narodów Zjed
noczonych, prowadziła walkę ee wspólnym

wrogiem, aż do z u p e ł n e g o  jego po* B 
konania, przyczyniając *ię ofiarą wielu setek 
tysięcy poległych do ostatecznego zwycię
stwa. Rząd rumuński żywi nadzieję, ii ponie
sione przezeń ofiary zostaną docenione, a 
przede wszystkim, że Polska, która tyle prze* 
cierpiała, zrozumie tym lepiej ofiarę i wysi
łek naszego narodu. Mogę zapewnić Waszą 
Ekscelencję, iż w Rumunii! rząd i naród u- 
mieją należycie ocenić wielkie zalety narodu 
polskiego oraz zaszczytne zadania, jakie Pol
ska ma do spełnienia w odrodzonym świecie. 
Ze twej strony nie będę szczędził trudu w 
wypełnianiu moich obowiązków, mam też na* a 
dzieję, ii w dążeniu do osiągnięcia tego celu |j 
będę mógł liczyć na łaskawą życzliwość Wa* i  
szej Ekscelencji oraz na cenną pomoc rządu |  
polskiego.”

Prezydent Bierut, przyjąwezy lisły uwie
rzytelniające ambasadora, odpowiedział na* 
stępującymi słowami:

„Panie ambasadorze! Rad jestem, przyjmu
jąc od pana listy uwierzytelniające, którymi 
J.K.M. Michał I, król Rumunii, akredytował 
pana w charakterze ambasadora nadzwyczaj
nego i pełnomocnego prrty mojej osobie. Mi
ło mi jest usłyszeć z ust pańskich zapewnie
nie o uczuciach czci i przyjaźni, którymi na
ród rumuński był ożywiony w stosunku do na
rodu polskiego. Naród polski ze swej strony 
potrafi ocenić ofiarę i wkład narodu rumuń
skiego w walce o demokrację i pokój. Jestem 
przekonany, że oba nasze kraje, po ciężkich 
doświadczeniach najazdu hitlerowskiego będą 
kroczy'!? wspólną drogą pokoju, opartego na 
zasadach przyjaznych i lojalnych stosutoków, 
które.— Jak pan sam słusznie podkreśla — 
winny łączyć wszystkie kraje demokratyczne. 
Witam pana, panie ambasadorze, w naszej 
odradzającej się stolicy I zapewniam o mo
jej i mego rządu pomotjy przy pełnieniu jego 
zaszczytnej misji.”

Skolei ambasador przedstawił prezydento
wi członków ambasady: radcę Celebldache i 
sekretarza Berciu. Prezydent Bierut zatrzy
mał ambasadora na prywatnym posłuchaniu, 
przy którym był obecny wiceminister spraw 
zagranicznych Zygmunt Modzelewski.

Przy oćjeździe ambasadora Raieiu aa dzie
dzińcu Belwederskim orkiestra wojskowa o- 
degrała polski hymn narodowy. (PAP)

Czy zorganizowany sabotaż w Zagłębiu Ruhry?
Kolonia.  (ZAP). Ilość wydobywa

nego w Zagłębiu Ruhry węgla od 4 mie
sięcy stale się zmniejsza. W ostatnim 
tygodniu marca w porównaniu z tygod
niem poprzednim wydobyto o 150.000 
ton węgla mniej. Niemcy tłumaczą ten 
objaw pogorszeniem się warunków od
żywiania robotników, czego skutkiem 
jest zmniejszenie wydajności pracy. Ob
serwatorzy jednak zagraniczni zwraca
ją uwagę na to, że górnicy niemieccy 
wcale mniej nie otrzymują żywności, niż 
górnicy innych zagłębi węglowych w 
Europie. Jako przykład porównawczy 
stawia się górników polskich i wydoby

cie węgla na Śląsku, które wzrasta.
Czyżby więc stałe zmniejszanie eię 

wydobycia węgla w Zagłębiu Ruhry by
ło skutkiem zorganizowanego sabotażu?

Mm lim poiiwa 10 lat
Londyn,  6. 4. Agencja Reutera donosi, 

lż marszałek lord Montgomery przyjął człon
ków Instytucji charytatywnych w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej, którym oświadczył, iż 
wojska sojusznicze pozostaną na terenie Rze
szy co najmniej przez 10 lat. Marszałek do
dał, iż ma nadzieję, że w ciągu 10 lat uda się 
przeprowadzić denazifikację Niemiec. (PAP)

Po Radzie Naczelnej PPS 
Narady międzypartyjne
Warszawa.  (SAP). Zgodnie * przewi

dywaniami obrady Rady Naczelnej P P S  i 
uchwały, powzięte przez ten sejm Polskiego 
Ruchu Socjalistycznego stały się głównym 
punktem uwagi opinii publicznej i tematem 
komentarzy prasowych ealej prasy pol
skiej.

Poza „Gazetą Ludową”, która z właściwą 
sobie „beztroską1* i nonszalancją wystąpiła 
z serią plotek i dwuzneczników, cała prasa 
podkreśla prężność i jednolitość polskiego 
ruchu socjalistycznego i wypowiada zlę za 
proponowanym przez PPS Referendum Lu
dowym, jako najlepszym sposobem oczy
szczenia atmosfery przedwyborczej i posta
wienia wyborów we właściwej płaszczyźnie.

Uchwały Rady Naczelnej PPS posunęły 
tę iniejatywę naprzód.

Ne posiedzeniu reprezentantów PPS f 
PPR w którym przedstawiciele PPR po
parli eałkowiele inicjatywę PPS* SL wypo
wiedziało się w przede dniu obrad Pady 
Naczelnej PPS nchwałą, stwierdzającą po
trzebę przeprowadzenia proponowanego 
przez CKW plebiscytu. SD i Stronnictwo 
Pracy zajęło również wobec projektu refe
rendum pozytywne stanowisko, wprawdzie 
jeszcze nie oficjalną uchwałą, ale oświad
czeniem swych czołowych przedstawicieli. 
Jedynie PSL zachowuje w dalszym ciągu 
milczenie. „Gazeta Ludowa” powstrzymują 
się od zasadniczych wypowiedzi, usiłująą 
jednocześnie niepoważnymi sugestiami, nie
dopowiedzeniami, Jak się wydaja zapewne 
jej redaktorom dowcipnymi, komentarzami 
iniejatywę PPS w tak ważkiej sprawie — 
zbagatelizować.

Jak się dowiaduje Socjalistyczna Agen
cja Prasowa, przedstawiciele PPS przedsta
wią na naradach międzypartyjnych szczęt 
gółewe propozycje, dotyczące pytań, na 
które mieliby odpowiadać obywatele w cza
sie referendum.

I  sprawie n fen ijn  i 1 Raja
Warszawa.  (SAP), W dniu 3 bm. 

odbyło się wspólne zebranie egzekutyw 
WK PPS, Komitetu Wojewódzkiego 
PPR, Komitetu Warszawskiego PPR. 
W ciągu minionego miesiąca współpraca 
obu partii zacieśniła się w akcji w spra
wie bloku . wyborczego,

W związku z uchwałami Rady Na
czelnej PPS w sprawie referendum posta
nowiono zwołać zebranie warszawskiego 
aktywu PPS i PPR i przystąpić do szyb
kiej akcji w sprawie referendum.

Celem przygotowania akcji obchodu 
pierwszego Maja postanowiono powołać 
wspólne komitety organizacyjne dla ob
chodu 1-go Maja w skali ogólnowarszaw- 
skiej, powiatowej i dzielnicowej; wez
wać koła obu partii do przeprowadzenia 
wspólnych zebrań w sprawie wystąpień 
fabryk i zakładów pracy w dniu 1 maja; 
przeprowadzić wspólne komisje w tere
nie dla zapewnienia udziału jak najszer# 
szych mas w święcie 1 Maja.

Prasa reakcyjna przy tej okazji zwy
kle przypominała o sile niszczycielskiej 
bomby atomowej. Brytyjskie koła im
perialistyczne doszły widocznie do prze
konania, iż nie osiągną panowania nad 
światem i odpoczywają w spokoju. Idea 
supremacji bloku brytyjsko-amerykań- 
skiego, jaką przedstawił p. Churchill w 
swoim przemówieniu w Fulton, nie od
powiada jednak innym narodom, które 
tworzą większość ludzkości.

Drugi demokratyczny kierunek uznaje 
w pełni konieczność współpracy wszyst
kich większych i małych narodów, miłują
cych pokój, w celu zapewnienia światu 
pokoju, bezpieczeństwa i postępu. Kie** 
runek ten cieszy się całkowitym zrozu-

0 jusaisa i poparciem aarsdu radsisdró

go. W czasach przedwojennych Zwią
zek Radziecki stawał zawsze w' obronie 
pokoju między narodami, podczas woj
ny przyczynił się do ostatecznego po
gromu faszyzmu i agresji, po wojnie zaś 
stara się oprzeć stosunki międzynarodo
we na zasadach demokracji i rozwiązać 
wszelkie zagadnienia na podstawie 
współpracy międzynarodowej.

Dzięki wojnie, prestiż Związku Ra
dzieckiego na całym świecie wzrósł nie
pomiernie. ZSRR zamierza użyć wszy
stkich swoich wpływów, aby organizacja 
Narodów Zjednoczonych stała się czyn
nikiem gwarantującym utrzymanie poko
ju i bezpieczeństwa.

Powodzenie ONZ złdegae jwrt
iędrto£ci wsrocł

które prowadziły wojnę przeciwko fa
szyzmowi i które przyjęły na siebie od
powiedzialność za pracę tej Organiza
cji. Wobec wielkiej ilości wyłaniają
cych się zagadnień, nie należy się dzi
wić, iż od czasu do czasu między wiel
kimi mocarstwami zarysowują się od
mienne poglądy i nieporozumienia. Nią 
należy jednak wątpić, iż trudności ta 
zostaną pokonane i znajdzie się wspól
na platforma dla rozwiązania zagadnień 
międzynarodowych. Należy ukrócić pro
pagandzistów nowej wojny światowej, 
którzy często nadużywają wolności pra
sy. Okazało się, i i  „wojna nerwów” 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu nie 
miała powDdzBaśa. Obrońcy dobrej 
sprawy ma,ją silne nerwy.”
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Jednolity front klasy robotnicze)
Zebranie akiywn warszawskiego PPS i PPH
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i żywnofti
Nadzwyczajna Komisja dla Spraw 

Aprowizacji na wniosek Min. Aprowiza
cji i Handlu uctwaliła ograniczyć do 
niezbędnego minimum wszelkie t. zw. 
doraźne i indywidualne przydziały, wy
chodzące poza ramy przydziałów kart
kowych. Uchwała jest wyrazem dąże
nia do stworzenia podstaw dla pełnej 
realizacji karty żywnościowej.

Ministerstwo przydzielać będzie w 
wypadkach uzasadnionych artykuły 
żywnościowe na zjazdy i uroczystości o 
charakterze ogólnokrajowym, urządza
ne przez centralne władze nadzorcze, 
lub normalne władze organizacyj poli
tyczno-społecznych, według ustalonych 
norm. Jeśli chodzi o zaopatrzenie po
dobnych zjazdów i uroczystości w ska
li wojewódzkiej, Ministerstwo może 
przydzielić Wojewódzkim Wydziałom 
Aprowizacji i Handlu produktów żywno
ściowych na ten cel nie więcej, niż 0,05 
procent ogólnej ilości zwolnionych na 
teren danego województwa produktów 
żywnościowych.

Poza tym Ministerstwo Aprowizacji 
l Handlu może na wniosek zaintereso
wanych Ministerstw i organizacyj, nie
zależnie od systemu kartkowego przy
dzielać artykuły włókiennicze i skórza
ne na dekoracje teatralne itp., na cele 
sportowe i na cele charytatywne (do 
dyspozycji Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej). Przydział odzieży i obu
wia ochronnego dla pracujących odbywa 
się na podstawie rozdziału pomiędzy 
resorty ministerialne, uchwalonego przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów.

Zgodnie z uchwałą Nadzwyczajnej 
Komisji Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu wydziela pewną ilość kuponów 
na ubrania, obuwie itp., poza zaopatrze
niem kartkowym na potrzeby reprezen
tacyjne w kraju i zagranicą, dla zasłu
żonych przedstawicieli świata nauki i 
sztuiki, dla znajdujących się w szczegól
nie ciężkich warunkach działaczy spo
łecznych, aktywistów związkowych i 
chłopskich itp.

Fundusz ten będzie przydzielony 
Prezydium Rady Ministrów do rozdzia
łu między zgłaszające się resorty mini
sterialne, Komisję Centralną. Związków 
Zawodowych, Zarząd Główny Związku 
Samopomocy Chłopskiej i Zarząd Związ
ku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. .

Analogiczne przydziały mogą otrzy
mać Wojewódzkie Wydziały Aprowiza
cji i Handlu do dyspozycji wojewodów 
oraz centralne władze partyj politycz
nych. Ilość towarów na specjalne przy
działy ustala Komitet Ekonomiczny Ra
dy Ministrów, a klucz podziału pomię
dzy poszczególne instytucje ustala Pre- 
zyaium Rady Ministrów.

Uchwała niniejsza weszła w życie z 
dniem 1 kwietnia br. ^

Jak wynika z powyższej 'uchwały, 
żadne przydziały specjalne żywnościowe, 
czy odzieżowo-obuwiane bezpośrednio 
przez Ministerstwo Aprowizacji i Han
dlu prydzielane nie będą.

Sprawa stałej s ie fliy  ON
Waszyngton, 6. 4. Radio nowojorskie 

podało wiadomość, że sprawa wyboru miej
sca na etałą siedzibę ONZ jest obecnie roz
ważana przez zastępcę sekretarza generalne
go ONZ, Beniamin Cobena. Obecna siedziba 
w Hunter College okazała się za mała. (PAP)

M u a o t a o i a  M a M i i p
Bruksela, 6. 4. Nowy gabinet belgij

ski ran Ackera otrzymał w parlamencie bel
gijskim rotom zaułania większością 167 gło
sów przeciwko 91. (PAP)

L d  E!p  w Ottawie
Ottawa, 6. A Specjalny wysłannik rzą

du francuskiego, Leon BLum, przybył do Ka
nady na 5-dnlowy pobyt, w czasie którego 
przeprowadzi pertraktacje gospodarcze i fi
nansowe z rządem kanadyjskim. (PAP)

Fdł miliOBa p r a w
F r a n k f u r t  n. Menem. Gen. Ciay z 

Amerykańskiego Zarządu Wojskowego o- 
świadczył, że w związku z ukazaniem się 
ustawy „oczyszczającej*4 należy spodziewać 
się około pół miliona procesów lub rozpraw 
rehabilitacyjnych w stosunku do b. czyn* 
nych hitlerowców.

Warszawa,  7. 4. 6 kwietnia rb w zali 
Bomy odbyło się zebranie aktywu warszaw
skiego PPS i PPR poświęcone sprawia re
ferendum ludowego.

Sekretarz warszawskiego PPR, ob* Al
brecht powito! w imienin komite u obu par
tii przedstawicieli CK W PPS, tow. Cyrankie
wicza i KC PPR, ob. Zambrowskiego wska
zując, że zebranie dzisiejsze Jest dalszym 
krekiem na drodze do pogłębienia i utrwa
lenia Jedności klasy robotniczej w Polsce.

Tow. Cyrankiewicz przypomina historię 
walk o władzę po pierwszej wojnie świato
wej, przypomina Jak reakcja po pierwszej 
wojnie światowe] zdobyła władzę wywołu
jąc zamęt w kraju i mobilizując wszystkie 
ciemne siły do walki z demok ą. Odda
nie władzy w ręce reakcji w c i okresie 
i rządy reakcyjne do września i >3 r. były 
doświadczeniem, którego naród polski nie 
zapomni. Obóz demokratyczny nie dopuści 
do powtórzenia błędów z r. 1918, władzy 
reokoji nie odda. Najważniejszym środkiem 
utrwalenia władzy demokracji w Folsce 
jest Jedność klasy robotniczej.

Obóz demokratyczny chce wprowadzić 
Jasność do życia politycznego kraju. Walki 
polityczne w Polsce są na rękę tylko Niem
cem, tylko reakcji światowej i reakcji pol
skiej.

Dla przeprowadzenia jasne] linii podzia
łu między obozem demokratycznym, a re
akcją, PPS wysunęła propozycję referen
dum. Naród winien wypowiedzieć się w 
sprawie podstawowych zagadnień Jego ży
cia.

Zapytamy naród — mówi ob. Cyrankie
wicz — czy chce Jednej Izby, czy dwóch 
Izb parlamentarnych, czy chce, by konsty
tucja utrwaliła podstawy demokracji spo
łecznej, reformę rolną i nacjonalizację 
przemysłu. Zapytamy naród, czy uznaje, że 
granico nasze na zachodzie, to wynik spra
wiedliwości dziejowej, a zarazem zabezpie
czenie przed agresją niemiecka, i że gra
nice te i sojusz ze Zw. Radzieckim, io trwa
ła gwarancja, że wrzesień 1S39 r* nigdy się 
nie powtórzy.

Odpowiedź na te pytania będzie po
twierdzeniem słuszności linii politycznej P* 
K. W. N„ będzie wyrazem woli narodu pol
skiego utrzymania pokoju, jedności naro
dów. miłujący oh pokój, pogłębienia przy
jaźni za Zw. Radzieckim, będzie odpowiedź, 
dana tym wszystkim, którzy Już dzisiaj 
pragną wygrywać Niemcy w grze między
narodowej, będzie to odpowiedź Churchil
lom i tym, którzy chcą z Polski zrobić te
ren rozgrywek czy teren trzeciej wojny.

Zebrani przyjęli przemówienie tow. Cy
rankiewicza burzliwymi oklaskami i okrzy
kami na cześć jedności klasy robotniczej, 
na cześć PPR f PPS.

Ob. Zambrowski, przemawiając w imie
niu KC PPR, stwierdza, że jedność klasy 
robotniczej wysunęła par ło robotnicze na 
czoło narodn. Tak długo, Jak długo Jedność 
ta będzie utrzymana, nie straszne są żadne 
usiłowania reakcJL Rozpętywanie walk wy
borczych koliduje z tą Jednością.

Ob. Zambrowski przypomina okolicz
ności, w jakich nastąpiło zerwanie bloku 
wyborczego przez kierownictwo PSL. PSL 
stanęło przed dylematem: jedność obozu 
demokratycznego, lub oparcie się o sity 
reakcyjne i malkontenckie. Decyzja PSL 
doprowadziła do zbliżenia pomiędzy * po-

Londyn ,  5. 4. W drugim dniu obrad 
konferencji w sprawie dostawy zboża dla 
Europy zostało odczytane oświadczenie no
wego generalnego dyrektora UNER A, La 
Guardia, wzywające wszystkie narody 
świata do wzięcia udziału w zaspokojeniu 
potrzeb milionów mężczyzn, kobiet i dzieci. 
La Guardia oznajmił, iż państwa otrzymu
jące pomoc, muszą gospodarować oszczęd
nie posiadanymi zapasami Przede wszy
stkim zaś musi zniknąć czarny rynek* 

Państwa eksportujące nie poto dostar
czają środki żywnościowe i inne artykuły, 
aby bogacili się paskarze. Państw'* euro
pejskie muszą dołożyć wszelkich starań, aby

Londyn, 7. i  Na ostatnim posiedze
niu konferencji pomocy zbożowe] dla Eu
ropy ustalono rezolucję, zmobilizowania w 
tym roku wszystkich rozporządzanych sił 
roboczych dla przeprowadzenia żniw, a na
stępnie siewów Jesiennych w krajach eu
ropejskich.

Następnie uchwalono rezolucję zwróce
nia się do Argentyny z preśbą o wzmożenie 
pomocy żywnościowe] dla Europy.

Specjalny wysłannik prezydenta Tram 
pa na konferencję żywnościową Eertett

szczególnymi grupami i ogniwami PSL, a 
bandami. Mówca przytacza szereg faktów, 
świadczących o tym, że działacze podziemia 
organizowali grupy PSL, wzywali do wstę
powania do PSL.

U aresztowanych członków band leś
nych, znajdowano obok broni I nielegal
nych wydawnictw legitymacje PSI* Pakty 
te powinny zmusić do cpómiętsnia ucociwe 
elementy FSL i kierownictwo PSL. Chłopi, 
należący do PSL coraz częściej solidary
zują się ze stanowiskiem obozu demokra
tycznego. Najsilniejszy ferment mdał miejsce 
na Ziemiach Zachodnich.

Uchwały Rady Naczelnej PPS były od
powiedzią dla tych, którzy chcieli rozbić

Referendom słanie
Po przemówieniach zebrani uchwalili 

następującą rezolucję:
„Aktyw robotniczej Warszawy z rado

ścią stwierdza, że szczera współpraca PPS
i PPR zacieśniła się w najważniejszych 
sprawach życia politycznego, narodu, prze
de wszyskim we wspólne] akcji zdemento
wania bloku wyborczego demokracji.

Zebrani uznają decyzję przeprowadzenia 
referendum ludowego w zasadniczych spra
wach naszego ustroju społecznego, konsty
tucji 1 niepodległoścL Referendum wpro
wadzi Jasność do żyda politycznego, konso
lidując wszystkich szczerych demokratów,

Warszawa,  7. 4. Minister Informacji 
i Propagandy, prezes Towarzystwa Przyja
ciół Żołnierza, tow. Ignacy Matuszewski 
wygłosił przez radio następujące przemó
wienie:

Po raz pierwszy od lat 8 obchodzić bę
dziemy święta Wielkanocne w warunkach 
pokoju w wyzwolonym kraju, w okresie 
wytężonej pracy nad Jego odbudową.

Symbolika tego wiosennego święta Zmar
twychwstania przemawia do nas dziś sil
niej, niż kiedykolwiek. Każdy miesiąc bo
wiem nieomal przynosi nam Jakieś nowe 
zdobycze w naszej pracy w takiej, ery Inne] 
skali.

A wszystkie one razem wzięte składają 
się na nowy kształt życia społecznego, c- 
kreślając kierunek i drogę ku lepszej przy- 
szłrścL

Chociaż piętrzą się jaszcze dziś trudno
ści, chccłaż odczuwamy wszędzie jeszcze 
wicie braków. to Jednak fakt, że tek wiele 
Już dokonaliśmy w dziedzinie organizacji 
naszego aparatu państwowego, odbudowy 
naszych miast i wsi, przemyśla i transpor
tu, oświaty i kultury, utwierdza nas Jeszcze 
bardziej w przekonaniu, że słuszną obra
liśmy drogę, napełnia nas wiarą w lepsze 
Jutro Polski — pełne jej odrodzenie.

Wiemy Jednak o tym wszyscy doskona
le, że ta pierwsza wolna od lat 6 pokojowa 
Wielkanoc nie przyszła nam darmo, zro
dziła sdę ona z bólu i męki tysięcy bohate
rów i bojowników niepodległości, którzy 
zginęli w hitlerowskich katowniach, wię-

wyzyskać należycie każdy skrawek ziemi. 
Traktory, narzędzia rolnicze, ziarno siew
ne i nawozy sztuczne będą dostarczone 
przez UNRRA.

Nakazem chwili jest, mr.dej ludzi pod 
broń, więcej do pługów'. Nowe zbiory na
leży rozdzielać oszczędnie i pamiętać 
o tym, że jeszcze zima 1947 r. bę
dzie bardzo ciężka. La Guardia oświadczył, 
iż UNRRA będzie skupowała wszelkie za
pasy żywności i dostarczała je państwom 
głodującym* Wywrze również nacisk na 
państwa eksportujące, aby udzieliły jak- 
najdalej idącej pomocy. (PAP).

Heover opuścił Anglię udając się do Bruk- 
selL

Poza Belgią, b. prezydent Hoover zwie
dzi Holandię, Danię, Niemcy, Austrię, Ju
gosławię i Grecję. (PAP).

Mm J « i
Londyn. Agencja United Preis donosi, 

ie do Tokio przybyły pierwsze oddziały wej®k 
brytyjskich i hinduskich w celu wzięcia udzia
łu w okupacji Japonii, (PAP)

jedność klasy robotniczej, Jedność bloku 
demokratycznego. Obóz demokratyczny we* 
zwał naród do dania odpowiedzi — tak —* 
na wszystkie pytania postawione w refe
rendum. Odpowiedź taka będzie triumfem 
dla cbozn demokratycznego, będzie trium
fem linii politycznej manifestu PKWN.

Wolność wyborów w kraju zagwarantuje 
likwidację bar̂ d reakcyjnych. Wybory będą 
przeprowadzane na własnym naszym Chle
bie, po żniwach.

Przemówienie ob. Zambrowskiego przy
jęta było długotrwałymi oklaskami i okrzy
kami na cześć Jedności robotniczej i Jed
ności demokracji polskiej.

sic kieska reakcji
< 4 4

utrwali podstawy zdobywcze mas Indo
wych i usunie grunt spod nóg żywiołów 
reakcyjnych, Referendum stanie się klęską
reakcJL

Aktyw PPR i PPS wzywa klasę robot
niczą Warszawy do zadokumentowania w 
dniu 1 maja swojej niezłomnej woli utrwa
lania demokracji 1 niepodległości PolskŁ

Nisch żyje Jednolity front klasy robot-1 
niê oJI,,

Zebranie zakończone zostało odśpiewa, 
niem „Międzynarodówki41 i Czerwonego 
Sztandaru. (PAP).

sd-.nlach 1 obozach, zrodziła się z ofaery 
krwi najlepszych naszych synów, którzy 
ginęli na wszystkich frontach świata w tej 
najkrwawsze] i najstraszliwszej s dotych
czasowych wojen.

Tm, tym najczęściej bezimiennym boha
terom, którzy od pierwszego dnia wojny 
l po’em bez przerwy przez lat 6 bili się na 
Ujdzie, morzu i powietrzu zawdzięczamy 
chwilę radości świątecznej, jaką przeżywać 
będziemy w kole naszych najbliższych, przy 
stole wielkanocnym. Wiele z nieh nie po
wróci ani teraz ani Już nigdy do domów 
swoich i rodzin.

Zginęli bowiem na psin dla dobra 1 wiel
kości naszej Ojczyzny.

W uroczyste dni Wielkiej nocy nie wol
no nam zapomnieć o tych, którzy teraz 
stoją na straży naszych granic.

Zwycięstwo, jakie osiągnęliśmy wspólnie 
ze sprzymierzonymi narodami, przede 
wszystkim w sojuszu ze Zw. Radrieckim, 
może fcyó tylko wówczas trwałe, Jeżeli za
chowamy daleko Idącą czujność, wobec od
wiecznego wroga Polski i całej słowiań
szczyzny. Żołnierz polski, stojący z bronią 
n nogi nad Odrą i Nys% Jest najlepszym 
gwarantem całości i bezpieczeństwa na
szych granic, naszych nowoodzyskanychi 
ziem, które są również solą w okn pew
nych kół reakcyjnych zagranicą.

Kusimy pamiętać również o rodzinach 
naszych żołnierzy, o rannych i inwalidach, 
ofiarach niedawno zakończonej wojny.

Dlatego Towarzystwo Przyjaciół Żoł
nierza zwraca się do całego społeczeństwa 
polskiego z gorącym apelem o poparcie ak
cji urządzenia Świąt Wielkanocnych dla 
żołnierzy znajdujących się w służbie czyn
nej, rannych i zdemobilizowanych oraz Ich 
rodzin.

W ciągu tygodnia od 7 do 14 kwietnia 
organizujemy wielką akcję na rzecz soli
darności społeczeństwa cywilnego z woj
skiem. Nikogo nie może zabraknąć w tej 
akcJL Nikogo nie może zabraknąć przy u- 
rządzeniu święconego dla żołnierzy.

Wszyscy okazać winni JaknaJżywaze za
interesowanie i miłość dla swych wyzwo
licieli, obrcńeów i stróżów niepodległości i 
suwerenności naszego kraju. (PAP).

19 ilio iiff  d iiew  
min dla Austrii

W i e d e ń. Ameryka udzieli Austrii 10 mlŁ 
dolarów pożyczki na zakapowanie żywności 
z zapasów armii amerykańskiej.

Wobec podjęcia normalnych stosunków 
handlowych w strefie amerykańskie], zosta
ły zniesione godziny policyjne. (ZAP)

11.698 ziuoialarzy w iin iuk
Londyn. Naczelna Komisja dla ściga

nia zbrodni wojennych w Londynie donio
sła, że po ogłoszeniu £3 kolejnej listy, liczb* 
urzędowo uznanych 1 ściganych zbrodniarzy 
wojennych obejmuje już dzisiaj 11.6j0 naz- 
.wiek, (SAP),

Oświadczenie
generalnego dyrektora UNRRA

Zakończenie kontcrcncji pomocy zbożowe;

Naród swoim obrońcom
Od 7— 14 kwietnia •

Tydzień Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza 
Przemówienie radiowe Tow. Ministra Matuszewskiego

♦
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Z Ziem Od z y s k a n y c h
SZTUM

Wici dom aga się wydajniejszej pomocy
W Sztumie, w Domu Kultury, odbyło się 

ostatnio zebranie Powiatowego Związku Sa* 
mopomocy Chłopskiej, z udziałem przedsta
wicieli miejscowych władz, instytucji, party] 
politycznych, oraz llcanych reprezentantów 
gmin ł gromad.

Zebranie zagaił dotychczasowy prezes, ob. 
Romatowski, witając zebranych oraz omawia
jąc przebieg działalności Z wiązka od chwili 
(organizowania się. Szczególną działalność 
'Samopomocy Chłopskiej na tutejszym terenie 
scharakteryzował sekretarz ob. Piasecki Wła
dysław.

Jak wynika ze sprawozdań, Związek Samo
pomocy Chłopskiej cieszy się wielką popu
larnością wśród mas chłopskich na terenie 
powiatu i osiągnął dość chwalebne rezultaty 
?*r dotychczasowych poczynaniach. Zdołano 
Zorganizować w terenie szereg spółdzielni 
gminnych, pracujących już żywotną działal
nością. W tej chwili istnieje projekt połączę- 
ni a się Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej z 
placówką miejscowej Spółdzielni Rolniczo- 
Handlowej.

Projekt ten zaistniał na skntek anormal
nego kierownictwa Spółdzielni Rolniczo-Han
dlowej, czego dowodem jest chociażhry ostat
nio tajemnicze zniknięcie kierown. Donimir- 
ftkiego i zastępcy Lasoty.

Z kolei z ramienia PPS przemówił tow. Za
sadzki Bogusław, charakteryzując perspekty

wy rozwojowe wsi na terenie Warmii i wska
zując na doniosłą rolą w dziele odbudowy 
kra;tą Tow. Woźniak Bolesław z PPR, ilu
strując sytuację polityczną, podkreśli! rolę 
chłopa i wsi w dokoajywujących się obecnie 
przemianach.

W dalszej części zebrania przystąpiono do 
wyboru nowych władz Pow. Związku Samo
pomocy Chłopskiej, przyczyna wynik jest na
stępujący. prezes — Czechowski Władysław, 
wice-prezes — Nalaskowski Antosi, sekre
tarz — Piasecki Władysław, skarbnik — Ro- 
wicz-Wers Jan, członkowie: Osińska Izydo
ra, Woźniak Bolesław 1 Zawadzki Bogusławj 
komisja rewizyjna: Romałowsk] Marian, War
ta Antoni, Kalinowski Feliks, Więcesnk 1*2., 
Przeperski Jan, Siepielewski Czesław, Ko
złowski Czesław, Mikowski Jan i Grzywacz.

Ha zakończenie zebrani uchwalili jedno
głośnie rezolucję, wystosowaną do władz cen
tralnych. Rezolucja mówi o niedostatecznej 
akcji w przyjściu z po locą tntehlym miesz
kańcom wsi — tak osa unikom, jak i ludności 
autochtonicznej, o tle chodzi o pomoc w za
gospodarowaniu i domaga się poprawy pod 
tym względem.

Sądzimy, że uchwały nie przebrzmią be a 
echa i odnośne czynniki przyjdą z wydatniej
sza pomocą wsi na Ziemiach Odzyskanycs 
Warmii.

— Z życia PPS. Aktyw ność m iejscowego 
Pow iatow ego K om itetu PPS przejaw ia się n a j
dobitniej w pow staw aniu  coraz to  nowych 
kom órek party jnych  n a  teren ie , a co za tym 
idzie, Liczba członków  rośnie jak  grzyby po 
deszczu.

W' tych dniach w m iasteczku D zieigoó u- 
konatytuow ał się  M iejski K om itet PPS w sk ła 
dzie następu jących  tow arzyszy: na czele dr 
Lewiic&i Feliks — sek re ta rz , Szem bek M a
re k  — przew ., Szuksztel Zbigniew — sk arb 
nik. Z ebranie organizacyjne K om itetu od 
było się w obecności dość licznie zebranych 
obyw ateli.

— OM TUR w te ren ie . M łodzież TUR na 
te ren ie  Dziiezgonią, na czele której to organi
zacji sto i tow. Szuksztel Zbigniew, in teresuje 
• ię  żywo sportem . W łonie organizacji jest 
kilku dzielnych sportow ców , a m. dn. zwolen
ników  pćłki nożnej, k tó rzy  niebaw em  zorgani
zują p ierw szą drużynę na  tutejszym  te ren ie .

ÓM TUR w Dzieżgondu zajęła tu ta j pięknie 
urządzony basem p ływ acki oraz p lac sp o rto 
wy.

— Na m arginesie porządków . W  rw iązku z 
rozpoczynającą «ię wiosną, Zarząd Miejsku w 
Sztumie zw rócił się  do m ieszkańców  m iasta

ze specjalnym  apelem  o  przeprow adzenie po 
rządków , celem  nadania m iastu w łaśeiwego
oblicza.

N iew ątpliw ie apel nie przebrzm i bez 
echa. Srtum  przybiera  z każdym  dniem co
raz  schludniejszy  wygląd. W iększość m iesz
kańców  zabrała  się  gorliwie do pracy w ©- 
gródkach o raz  do  robienia porządków  w iosen
nych. P raca  jednym słowem  wre.

Niem niej jednak wielu obyw ateli jest ta 
kich, k tó rzy  2 dają się być głusi na wezwanie. 
Spodziew ać się należy, że w stosunku do tych 
poczynione zostaną nawet pew ne sankcje, u 
ile nie dopełn ią  obowiązek w imię dobra, o- 
gółu, w ćmię wymogów zdrow otnych.

— Światło w Sztumie, P race  nad dopro 
w adzeniem  energii e lektrycznej do Srtumu są 
na ukończeniu. Dowiadujemy się, że p rąd  d o 
pływ a już do m iasta i  św iatło będzie.

P laców ka ZEOM w Sztumie mieści się przy 
ulicy S ienkiew icza i czynna jest dla stron  
zain teresow anych  w godzinach od 9—12.

POSZU KU JĘ dwóch czeladników  kołodziej
skich. G órski, m istrz ko łodzi ejslc, Sztum, 
ul. M ickiew icza 42.

MALBORK

Dalsze perspektywy wiosennej Akcji Siewnej
Powiał posiada w tej chwili 50 traktorów i 258 koni

ELBLĄG

Nowe przedsiębiorstwo — tramwaje miejskie
Z kół m iarodajnych  dow iadujem y się, iż 

Jzięki staran iom  tutejszego Zarządu M iejskie- 
|o, m iasto w kró tk im  czasie będzie miało 
zam w aje, k tó re  ju i  w  połowae kw ietn ia  od
lane zostaną do uży tku  publicznego. Nie w ąt

pimy, iż społeczeństw o m iasta Elbląga przyi- 
mie tę w iadom ość z w ielkim  zadowoleniem, 
gdyż uruchom ienie tram w ajów  — to  usunięcie 
jednej z największych bolączek komunikacyj
nych na te ren ie  naszego miasta.

Z sali Sadu Okręgowego
Jan Łazarow ski, ur. 21. 5, 1915 w Pińsku, 

omieszkały w  Elblągu, oskarżony o to, że w 
liu  30 styczn ia  b r. w Elblągu usiłow ał zmu- 
ć funkcjonariuszy MO do zan iechania pierw - 
« j czynności urzędow ej tj. odprow adzenia 
> na  kom isaria t, daJej za aw anturo  wannę się 

m iejscach publicznych, użycie przem ocy, 
aw ianie oporu, o raz  za obraźliw e wyrazy

wobec służby bezpieczeństw a, skazany został 
za ten w ybryk na dwa m iesiące aresztu.

Niemka Riihe Elżbieta, ur. 15. 2. 1909 w 
Elblągu, skazana została  na 6 miesięcy w ię
zienia za to, że w czasie w ykonyw ania pracy 
jako praczka, sk rad ła  z mieszkania złotą bran
soletkę.

O lla chodzi o ogólną akcję siewną łącz
nie s jssienią w pow. malborskim, według o- 
biiczeń powołanej w f/m celu Komisji, do 
zaorania i obsiania było ogółem 8092 ha. Z 
tego zaorano i obsiano oziminą 708 ha, ko
niczyną 736 ha, oraz ugoru przewidziano 1329 
hektarów. Pod zasiew wiosenny zaorano 309 
hektarów. Pozostało więc do zaorania wio
sną 5000 ha.

Tak niski procent osiągnięto jesienia spo- 
wodu bardzo małej ilości kosi, jakimi dyspo
nowali osiedleńcy, oraz małej ilości trakto
rów. Wspomnieć wypada, że gleba tuL po
wiatu jest nieco gliniasta, a więc ciężka da 
obróbkL To też konie, jakie z sobą sprowa
dzali repatrianci, przeważnie zza Bogu, oka
zały się do obróbki tej gleby nieodpowiednie 
i wydajność ich pracy była bardzo mała. Ca
ły więc ciężar pracy przypadł na traktory, 
których było w powiecie zaledwie około 5 
sztuk.

To też Rząd Jedności Narodowej i Inne za
interesowane czynoiki, zdając sobie doskonale 
sprawę z  ogromu practy, związanej z akcją 
siewną, pozostającą do pokonania wiosną, 
przystąpiły energicznie do prac przygo
towawczych w celu realizowania ich wiosną w 
stal procentach. Osiągnięto oazywii|.ie bar
dzo pomyślne i pocieszające wyniki, na przy
szłość. Do zrealizowania orki wiosennej ko
niecznych było $0 traktorów, które jni nade
szły. Po dokonania bieżących remontów i 
rozprowadzenia materiałów pędnych, będą 
mogły podjąć całą parą swoją pracę.

Niezależnie od traktorów mamy w powie
cie około 528 koni. Jest to ilość nie wystar
czająca, gdyż do zrealizowania przewidzianych 
prac potrzeba jęczcze drugie Byle, z czego cześć 
spodziewana jest w dniach najbliższych. Na 
zrealizowanie zasiewów, łącznie z niewykona
nymi jasienia rokn ubiegłego, trzeba nam zbo
ża 83C0 kwintali. Dotąd nadeszło i rorpro- 
wadzono ca poszczególne gminy około 6000

kwintali. Różnicę braku, jaka wynika z po
danych cyfr, uzupełnić można będzie z dal
szych transportów, spodziewanych w dniach 
najbliższych i częściowo z posiadanych zapa
sów tutejszych rolników.

Niezależnie od akcji siewnej, przewidział 
ny jest dla powiatu malborskiego transport 
kartoili (sadzeniaków), w ilości 520 ton. Jest 
to jednakże ilość niewystarczająca na za
spokojenie potrzeb tutejszego powiatu. Wspo
mnieć jednak trzeba, że w powiecie naszym 
ubiegłego roku ziemniaki sadzone nie byty 

wogóle i» ludność zimę przetrwać musiała bez 
ziemniaków. To też zasiłek w ilości 520 ton 
(to jest około 25 wagonów) Jest dla naszego 
powiatu bardzo pomyślny i będzie mógł za
spokoić najkonieczniejsze zapotrzebowanie 
wiosenne.

Jak więc wynika z praytoczonych wyże! 
danych, dzięki wielkiej inicjatywie i troskli
wości naszego Rządu Jedności Narodowe) 
nad odbudową 1 zagospodarowaniem naszych 
ziem odzyskanych i przyjścia z pomocą tpt. 
osiedleńcom oraz dzięki energicznym stara
niom, poczynionym w tej sprawie przez zain
teresowane czynniki tut. powiatu, akcja sie
wna wykonana będzie według przewidziane
go planu, to Jest w 100 procentach.

Idźmy więc pod hasłem: „ani jeden hek* 
tar w powiecie malborsklm pozostawiony od
łogiem" — niech więc nie braknie w tej 
tak ważnej akcji żadnej siły pociągowe) z  
miasta i powiatu, oddać mogącej duże usługi 
w dźwiganiu z odłogu żyznej gleby malbor- 
skiej. Niech również każdy, kto może, w j*’ 
kikolwiek sposób chwyta za pług, bronę czy 
siewnik, przez co przyczyni się do usprawnie
nia realizacji zasiewów, i do zapewnienia so
bie na przyszłość codziennego chleba, samo
wystarczalności gospodarczej powiatu oraz do 
odbudowy i zagospodarowania ziem odzyska
nych naszego kraju.

K. K. O. w Malborku
K om unalna Ka6a Oszczędności w M albor

ku, założona na podstaw ie aktu erekcyjnego 
Pełnom ocnika Rządu RP, rozpoczęła  sw ą 
daia łalno ić  w dniu 19 listopada 1945.

Jako  pierwsza suma, od której K asa rozpo 
częła sw ą działalność, bvła kw ota 30.000 zł, 
w płacona przez Urząd Pełnom ocnika Rządu 
R r  ty tu łem  czasowej zw rotnej zaliczko. Po 
paru  m iesiącach pracv  Kaca zdołała już p rze 
prow adzić pow ażne obroty, k tó re  na dzień 
dzt*iejszy wynoszą: w kłady oszczędnościow e i 
na rachunkach bieżących 2.500.000 zł., ro z 
prow adzonych pożyczek PBR siew nych na z a 
gospodarow anie, budow lanych i osadniczvch 
na 1.500.000 zł, drobnych pożyczek na 160 000 
złotych, przyczyna suma obrotów  ogólnych na 
rachunkach  wynosi 17.500.000 zł.

W tym miejscu niemożliwym jest pominąć 
m ilczeniem  nader przychylnego stosunku do 
spraw  Kasy Pełnom ocnika Rządu RP, ob. S te
fana W ożniaka, co dało  sw ój realny  w yraz w 
w płaceniu przez Zw iązek Założycielski 100 
tysięcy zło tych  na poczet kapitału  zak łado 
wego Kasy, w poniesieniu w ydatków  o rgan i
zacyjnych w w ysokości 40.000 zł, w płaceniu na 
fundusz zasobowy 24.000 zł oraz p rzep ro w a
dzenie na rachunek funduszów odbudow y-re- 
montu lokalu Kasy.

D otychczas bowńem biuro Kasy m ieści się 
w jednym pokoju  D yrekcji, po zakończeniu  
rem ontu głównego lokalu, KKO będzie m o
gła w prow adzić się do tegoż, co pozwoli jej 
na rozszerzenie swej działalności, k rępow a
nej dotychczas ciasnotą 1 niem ożnością zasto 
sow ania technicanych urzą-dzeń, u tru d n ia ją 
cych p race  Kasy,

Skolei w ypada rów nież poruszyć i na 
św ietlić znaczenie i udział Kasy w budującym 
się żvciu gospodarczym  na te ren ie  pow iatu.

KKO, jako lokalna sam orządow a insty tu 
cja bankow a o charak terze publicznym , 
przede wszystkim ma za zadanie grom adzenie

E l b l q g
Stare polskie miasto, do roku 1772 

pozostające pod władaniem Polski, mi
mo wysiłku pruskiego do zgetmanizo- 
wania go; zachowało chlubny procent 
Polaków-Mazurów i jest jednym z tych 
miast Polskiego Wybrzeża, które nie ma 
niemieckiego charakteru budowy.

Położone nad rzeką Elblążką, tuż 
przy przepięknym jeziorze Druckim, w 
odległości paru kilometrów od Zalewu 
Świeżego, jest typowym miastem — 
Ogrodem.

Z wyjątkiem starego miasta, wszyst
kie ulice są zadrzewione, a wszystkie 
przy nich domy posiadają piękne ogro
dy i sady. Parki, place sportowe, pły
walnie budzą zachwyt przyjeżdżają
cych doń.

Miasto posiada 24 zakłady ogrodni
cze, dziś odrestaurowane i czynne. W 
ladach drzewa owocowe o wysokich ga
tunkach morwy, które skłoniły Zarząd 
Miasta do założenia stacji jedwabniczej, 
a w każdym nieomal ogrodzie dojrzewa
ją jesdecią winogrona,

Jezioro Druckie nosi od dawna nazwę 
raju ptasiego, a i w mieście świergot i 
śpiewy ptaków nadają specjalny urok
miastu.

W mieście ocalało wiele urządzeń fa
brycznych, które ożywić można i należy. 
Wielkie lasy i rybne wody muszą w naj
bliższej przyszłości stać się terenem eks
ploatacji i podstawą odpowiednich gałę
zi przemysłu i handlu.

Elbląg dotychczas niezupełnie zalud
niony przeżywał ciężki swój okres, gdy 
pozbawiony dobrych połączeń kolejo
wych i wodnych z resztą kraju, zdany 
był na własne siły w tym czasie, gdy in
ne miasta odzyskane, zasilane stale 
przypływem osiedleńców, miały moż
ność korzystania z dużej pomocy Pań
stwa.

Ten ciężki okres, który zresztą już 
mija, przeżyło miasto swym własnym 
życiem, zdołało przetrwać go zwycięsko, 
a nowi jego obywatele tym mocniej 
związali się z sobą i tym bardziej poczu
li się zakorzenionymi w to miasto, które 
ożywić potrafili.

Obecnie, dzięki troskliwej i rozumnej 
opiece Delegatury Rządu dla Spraw 
Wybrzeża, nie brak Elblągowi kredytów 
na odbudowę i miasto przygotowuje się 
stale na przyjęcie dalszego napływu 
osiedleńców.

Urząd Wojewódzki Gdańska intere
suje się obecnie żywo rozwojem Elblą
ga i już dziś wyraźnie można odczuć, że 
dzięki tej troskliwości zostajemy włącze
ni w zasięg planów rozbudowy Wybrze
ża i że nam w tych zamierzeniach wy
znaczona została do spełnienia niepo
ślednia rola.

Przez wybrany przez nas organ pra
sowy dziś dajemy znać Polsce o sobie, 
źe istniejemy i żeśmy tu na rubieżach 
północnych Rzeczypospolitej, odgrodze
ni dotychczas od reszty kraju wodą, za
wiejami śnieżnymi i setkami kilometrów, 
odwalili ogrom pracy najróżnorodniej
szej i wedle naszych sił i możności zapi
sujemy tu karty historii Wybrzeża Pol
skiego skrzętnie. O naszych planach, 
pracach i zmaganiach pisać będziemy 
częsta * ■A

w kładek oszczędnościow ych pryw atnych I 
publicznych, jak na książeczkach oszczędno
ściowych tak  i na rachunkach bieżących, co 
w konsekw encji umożliwia stosow anie tan ie 
go k red y tu ,.tak  niezbędnego w budującym  się 
życiu gospodarczym  kraju  z jednej 6trony, jak  
i obsługi k lien te li we wszelkich obro tach  be:*- 
gotówkowych i gotówkowych lokalnych 1 na 
te ren ie  całego Państw a z drugiej strony.

Rzecz zupełn ie  zrozum iała i w ytłum aczo
na, że w dobie odbudow y naszego życia go
spodarczego. wobec ogólnego zmiszczenia i zu
bożenia, zw łaszcza tu  n a  Ziem iach Odzyska
nych, gdzie ludność polska rek ru tu je  się p rze . 
ważnie z repatrian tów  i przesiedleńców  z  cen
tralnych województw, często całkow icie zni
szczona m aterialn ie, w kłady n a  rachunkach 
bieżących nrie mogą oprzeć się na  pryw atnym  
kapitale. Z tych więc względów chw ila obec 
na nakazuje, aby urzędy, insty tucje , p rzedsię 
biorstw a i zak łady  przem ysłow e, sam orządo
we, spółdzielcze i  Spółdzielnie o tw orzyły  w 
KKO rachunki bieżące ć lokow ały  sw e k ap i
tały, co da możność KKO rozw inąć sw ą dzia
łalność kredytow ą, zaś w łaścicielom  kont 
szybszą, spraw ną i wygodną obsługę.

Pieniądz, ten  m iernik w artości, im p rę 
dzej i wiięcej będzie się obracał, tym szybciej 
postępow ać będzie odbudowa naszego kraju.

Powinniśmy o tym pam iętać i naw et naj
m niejszej na pozór możliwości, zm ierzającej 
w kierunku  dobra ogólnego, n ie  możemy za 
niedbać.

Walka z epidemiami
W a m a w a  (PAP)- Ministerstwo Zdro

wia sporządziło wykaz cyfrowy akcji prze- 
ciwepidemiczpej za rok ubiegły.

W r. 1045 zaszczepiono 'Ogółem w Polsce 
3496.985 osób, z tego w Warszawie 271.669, 
w Łodzi — 152.594, w  woj. gdańskim —- 
303.355, w warszawskim — 480.798 i pomor
skim — 794.136.

Szczepienia przeciwczerwonkowe prze
prowadzone były w Warszawie, gdzie za
szczepić no 23.772 osoby i w kuku innych 
ośrodkakch. Ogółem przeciw czerwonce za
szczepiono w okresie sprawozdawczym 43.917 
osób.

Według prowizorycznych obliczań (szcze
gółowe dane dotychczas nie nadeszły) p rze 
ciw durowi plamistemu zaBzczepior.H) 10.000 
osób, rekrutujących się z pośród pracowni
ków służby zdrowia, PUR-u, kolejnictwa i 
organów bezpieczeństwa- Przeciw ospie za
szczepiono 554.180 dzieci.

Przeciwko błonicy akcja szczepienia pro
wadzona jest bez przemy na terenie Po
znania, gdzie przeszczepiono dotychczas 
4.707 dzieci, oraz w woj. warszawskim i w 
Łodzi — 7.837 dzieci.

W roku ubiegłym głównymi dostawcami 
szcZfepioŁck byli: Związek Radziecki, a w 
ostatnim półroczu — Państwowy Zakład 
Higieny- Surowicą otrzymaliśmy z ZSRR, 
ze Szwecji i o l U NR RA.

W bieżącym roku w zakresie produkcji 
szczepionek będziemy, calkowieie samowy- 
eiAKzalah ---------------
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— Podziękowanie. W łaściciel m łyna ob. 
Alfons Fiszer ofiarow ał dla Związku b. W ięź
niów  politycznych 100 kg żytniej mąki. Oby 
obyw atelski ten czyn, za k tó ry  6kładam y mu 
najserdeczniejsze podziękow anie, znalazł wie
lu naśladowców . — Zarząd.

— Medale dla uczestników wojny z Niem
cami. D ow iadujem y się, ż« m edale dla uczest
ników  w ojny z Niemcami w ydaw ane będą 
na  podstaw ie zaświadczeń (w ydanych przez 
jednostki) i takow e należy złożyć w  odpo
w iedniej R; K. U. Bliższych inform acji udzie
lają R ejonow e Komendy U zupełnień.

— Kwartalne zebranie Cechu Damsko-Kra-
Wieckiego odbędzie się w środę, dnia 10 bm. 
o godz. 17 w lokalu Bćura Związków Cecho
wych przy ul. M ałogroblowej 2, I ptr., na kló- 
>e zaprasza się w szystkich prow adzących sa 
modzielnie w arsztaty dam sko-kraw ieckie. — 
Zarząd. (514

mm Komunikat nr. 50. W ydział Apr. i H an
dlu p o d a je  do wiadomości, ża od dnia 9— 15 
bież. m iesiąca będzie w ydaw ane we w szyst
kich sklepach Grudz. Spółdzielni Spożywców 
m asło po 100 g na osobę dla kat. I pracu ją 
cych na  odcinek 10 kart żyw a. z mieś. m arca 
1946 r.

Nowi czeladnicy
W ostatnim  tygodniu p rzed  kom isją egza

m inacyjną .złożyli następujący uczniowie egza
min dojrzałości, uzyskując tym samym tytuł 
czeladnika:

W zawodzie szewskim. M uraw ski Henryk, 
G ruda S tanisław , Igras Stefan, Tomaszewski 
F ranciszek, M arciniak W ładysław , U rbaniak 
A ndrzej.

K om isję egzam inacyjną stanow ili: R ut
kow ski Józef, przew odniczący; Dwojacki F r. 1 
G ronau M arceli, członkowie,

W zawodzie blacharsko-inst&łacyjnym: K ar
czew ski Józef, Płchasz L eonard , Karczyński 
K azim ierz, Jankow ski Tadeusz.

S k ład  kom isji: Erzozow ski Jan , przew odu.; 
Zifcliński Bronisław, M aciejew ski Edmund 1 
No g owaki W ładysław , członkow ie.

W zawodzie ślusarskim: Paw licki Tadeusz, 
Raniezewski Jan , M atulew ski Bronisaw, W i- 
ifcmewski Zygmunt, Tom aszewski Zygmunt, Żu
raw ski H ieronim , M atuleweki Henryk, Reize 
Edmund, L esicki Henryk, U czyński Józet, 
Alubowicz Eugeniusz, F e lla  Tomasz, Roba- 
czeweki Czesław, Klass B ernard , Bagniew6ki 
Aloizy, Piontkow ski H enryk.

Skład kom isji: Nus-zkowski Bolesław , prze- 
wodm czący; W acław ski Jan , M ajrow ski W ła
dysław, dni. P iotrow ski, Magowski W ładysław , 
ezłonkowie.

Zarządzenie
Ministra Aprowizacji i Handlu z dnia 27-go 
lutego 1S4C r. wydane w porocumieniu 
t Ministrem Skarbu, w sprawie premiowa

nia w gotówce obowiązkowych dostaw 
ziemniaków.

Na podetawie art. 3 pkt. 2 ustawy z dnia 
30 marca 1939 r. o powszechnym obowiązku 
świadczeń rzeczowych (Dz. U- R. P. Nr. 30 
poz. 200), oraz §§ 11 i 11 rozporządzenia Pre
zesa Rady Ministrów z dnia 30 marca 1915 r.
0 obowiązku świadczeń rzeczowych na rok 
gospodarczy 1944/46 (Dz. Św. Rzecz. Nr. 9, 
po?. 27) zarządza się co następuje:
ł 1. Obowiązkowe dostawy ziemniaków, do

konane w czasie od dr.ia 15 marca
' 1946 r. do 15 maja 1956 r., do wyzna

czonych punktów zeypu, premiuje się 
w gotówce wysokości 70 zł za kałde 
100 kg niezależnie od premii towaro
wych.

1 2. Premie wypłacają rolnikom Spółdziel
nie Rolniczo - Handlowe za przedłoże
niem nakazu dostawy obowiązkowej i 
poświadczenia dostaw.

$ 8. Akcję premiowapia finansuje Skarb 
Państwa do wysokości kwoty 210 mi
lionów złotych, a to: 133 nrliony na 
rachunek Funduszu Aprow.zacyjnego 
na ziemniaki przeznaczone ra  wyży
wienie reglamentowane. 77 milionów 
zł na rachunek Państwowego Monopo
lu Spirytusowego za ziemniaki prze- 
znaczor/e dla gorzelń.

y 4. Sposób rozprowadzenia, rozrachunku i 
kontroli kredytów powyższych usiaia 
odrębne zarządzenie Ministra Aprowi
zacji i Handlu.

|  5. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
a dniem 15 marca 1946 r., i z tym dniem 
uchyla się zarządzenie Ministra Apro
wizacji i Handlu z dnia 30 listopada 
1945 r. o wprowadzeniu wolnego han
dlu ziemniakami (Dz. Św. Rzecz. Nr.

• 65, poi. 78).

Tragiczny wypadek
Przestroga dla rodziców

W piątek, dnia 5 bm. miał miejsce bardzo 
przykry wypadek. Mianowicie Bernadetta 
Kruk, lat 12, idąc śladem starszej młodzieży, 
trudniącej się podbieraniem węgla z przejeż
dżających wozów, wdrapała się na przyczep- 
kę traktora i zaczęła zrzucać węgiel na ulicę, 
by zanieść go później do domu. Na rogu ul. 
Hallera i Rejtana, traktor szarpnął nagle, co 
spowodowało upadek dziewczęcia. Mała Ber
nadetta dostała się nieszczęśliwie pod koła 
przyczepki, które zmiażdżyły jej ciało, śmierć 
oczywista nastąpiła sa miejscu.

Mniej winimy tutaj Bernadettę, ile Jej ro
dziców. Bo przecież jeżeli raz czy dwa przy

niosła węgiel, to napewno wiedzieli * jakiego 
źródła pochodzi. Należało więc dziecku pro
cederu tego zabronić. Wiemy, że jest ciężko, 
Jednak o opał postarać się można w.inny spo
sób, aniżeli w sposób wyżej opisany. Nie da
lej jak w parku miejskim jest mnóstwo drze
wa, które można wyzbierać.

To też tragedia Bernadetty Krak. niechaj 
będzie przestrogą dla wszystkich rodziców, 
którzy niedostateczną uwagę na dzieci swoje 
zwracają. Jesteśmy przekonani, że jeżeli ro
dzice procederu kradzieży węgla nie będą po
pierać, ono samo kraść go nie pójdzie.

Z walnego zebrania Polskiego Zw. Zachodniego
w Grudziądzu

W ubiegłym tygodni-u odbyło eię walne 
roczne zebraaie  PZZ, obwód Grudziiądz.

Z spraw ozdań, złożonych przez zarząd, 
wynikało niezbicie, że p raca  miejsc. oddziału 
PZZ była napraw dę wiehka i ofiarna. Z resz
tą  zbyteczme tu jest każde słowo, gdyż bez 
stronny  obserw ator ocen ił to  nailepiej po d 
czas ekshum acji zw łok pom ordowanych, jak a  
odbyła się w październ iku  ub. r  Zorganizo
w ana im preza by ła  tak w spaniałą co do fo r
my d treści, że echo jej odbiło stię szeroko  
po całej Polsce.

Była to .zasługa niezm ordow anego ak tyw i
s ty  społecznego, w iceprezesa Związku, ob. 
K linikowskiego, jak nie mniej sek re ta rza  ob.
Ziółkowski! ego.

To też na walnym zebraniu tak onzewod- 
n :czący kom isji rew iizyney magister W oźniak, 
jak  przew odniczący M iejskiej Rady N arodo 
wej, prezes Zarzycki, o raz innń członkowie 
Związku, zasługi ob. Klimkowskiego z mocą 
pokreślili.

Rów nocześnie w ybrano delegatów  na o-
gólno-polski z jazd  PZZ, jaki w zw iązku z 
„Tygodniem Ziem O dzyskanych" odbędzie się 
we W rocław iu, 9 maja rb., w osobach: p re 
zesa W aw rzyniaka, sek re ta rza  Ziółkowskiego, 
m ag 'stra W oźniaka i ob. Grelewicza.

W w yn'ku obrad , zgodnie ze statutem , 
w ybrano 14 delegatów, k tórzy w dniu na 
stępnym, na specjalnym  posiedzeniu, w k tó 
rym wziął udzia ł prezes okręgu pomorskiego 
PZZ, ob. Szulc, oraz dyrekto-r biur ob. P ia
secki, w yoniła z siebie zarząd obwodu w na
stępującym  6kładziie:

P r e z e s :  W aw rzyniak Feliks, w iceprezy 
dent m iasta.

W i c e p r e z e s :  Herman Kazim ierz, k ie 
row nik szkoły.

S e k r e t a r z :  Ziółkowski Edmund, k ie ro 
wnik btiur.

S k a r b n i k :  Kasdca Augustyn, popor. Mj -
Lciji O byw atelskiej.

C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u :  1) Zarzycki 
Romuald, przew odniczący M iejskiej Rady 
N arodow ej; 2) Kalinowska Alojzy, w icesiaro- 
sta pow iatow y; 3) Słonowska przew odniczą
ca K oła W dów i S ierot; 4) W oźniakow i Pe
lagia; 5) G re 'ew icz Wo c., fo to repo rte r; 7) Au
gustyniak Józef, kier. kom isaria tu  MO; 
8) Nowiński Tadeusz, re d . „Głosu Pom orza".

K o m i s ’ a r e w i z y j n a :  przew odniczą
cy — mgr. W oźniak Michał; członkow ie: K li
mkowska Czesław, Rekowska K azim ierz.

Spis osób, przeciwko kłórym toczyło się postępowanie 
rehabilitacyjne przed Sądem Grodzkim w Grudziądzu

•w czasie od 1—31 marca 1946 
Zr e h a b i l i t o wa n i :

Olszewska W iktorća, ul. Kwiatowa 15; M a
tuszew ska W anda, F o rieczna  16; Behlke Leo
kadia, Kościuszki 39; Scnul Teodor, P ierac- 
kiego 4; Zam brzycka Helena, Irena, Urszula, 
Zam brzycki Jan , O grodowa 23; B redau F ran 
ciszek d W alesba, T oruńska 27; P okara B er
nard  d Franciszka, Gnuia, pow. G rudziądz; 
Schieliag M arianna, Chełm ińska 60; Wili mann 
M ieczysława, D rozdów  6; Schmilecika G eno
wefa, D w orcow a 17; Szlagowska Łucja, K o 
ściuszki 24; C zarnecka M elania, G robiow a 5; 
B uettner M arianna i H enryka, Św. W ojc ie 
cha 10, o-becnie Skurgw ie, pow. G rudziądz; 
T otleben Irena, Chełm ińska 89; G ronow ska 
Jadw iga, Słow ackiego 23b; M ueller E’źbieta, 
° ierack iego  64; W ojciechow ska Emma, L eoka
dia i Łucja, Świecie, D w orcow a 31; A dam  Ry
szard, B erta d E m a, Rogoźno, pow. G rudziądz 
Zakrzew ska M arta, Rogoźno, pow. G rudziądz; 
Kubenrka Erna, Szonowo, pow. G rudziądz.

N i e z r e h a b i ł l t o wa n l :
K aeber G erhard , O rzechówko, pow. W ą

brzeźno; Prangel B ernard  i Aniela, Rychwa- 
ła, pow. Świecie; Je s rk e  K onstancja, Rych- 
wała, paw . Świecie; R osińska Elżbieta, Rych- 
w ała, pow. Świecie; F reyw ald  Kurt d H elena,

G rudziądz, P lac 23 Stycznia 28; Olszewska 
Helena, Ogrodowa 28; M ever Joanna, F or- 
teczna 28; dr Zambrzyckii Jan , O grodowa 35; 
W iśniew ska A niela, Eorteczna 22; Pluskow- 
ska Rozalia i P łusko wek i Edmund, K w iato
wa 25; B ad z i ąg o we k  a Irena, Chełm ińska 80; 
Chyła M aria, Ogrodowa 23; Serau Francisz
ka, W ąsk 28; Mieliński Emil, Chełmińska 
28; L :nda Jan  i K onstanc:a, D ługa 14; Gań- 
ska Helna, Spichrzowa 30; Ja n c  Sabina, 
Chełmińska 67.

Z m  s p o r t u

POSKA—FRANCJA W BOKSIE
Do Polskiego Związku Boserskiego nade

szło pismo Francuskiego Związku B okserskie
go wraz z listera Związku Polaków  we F ran 
cji z propozycją rozegrania m iędzypaństw o
wego spo tkan ia  Polska—F rancja, w dniu 28 
kw ietnia względnie 5 maja br., w Paryżu. Na 
ostatnim  zebran iu  Polski Związek Bokserski 
w yraził swą zgodę na rozegran ie  tego meczu, 
proponując ze swej strony term in 2 czerw 
ca br. R eprezen tacja  Polski w yjechałaby w 
składzie 12 osób. Term in rew anżu zostanie 
ustalony w Paryżu.

IZ Ż Y C I A  P A R T I I

ZEBRANIE CZONKÓW O.M. TUR.

Zarząd O.M. TUR zwołuje w środę, dnia 16 
bież. miesiąca o godz. 18 plenarne zebranie! 
członków organizacji, mające na cedu omówie
nie programu obchodu święta dnia 1 Maja, 
przede wszystkim akademii.

Ze względu na ważność sprawy, purzybyci®' 
wszystkich członków obowi ąz kowe .

loilniltja Min. finrowizadi i Hani
g dnia 13 m arca  1946 r. 

w sp raw ie  rozprow adzenia, rozrachunku f 
kontroli kredytów  na prem iow ania w gotow ca 

obow iązkow ych dostaw  ziem niaków  
w sezonie w iosennym  roku  1946

Na podstaw ie art. 3 pkt. 2 ustaw y z d n ia  
40 m arca 1939 r., o pow szechnym  obow iązlcij^^ 
św iadczeń rzeczowych (Dz. U. RP nr 30 po-z^^B 
200), §§ 11 i 14 R ozporządzenia Prezesa R a - ^ ^  
dy M inistrów  z dnia 30 m arca 1945 r. o obo* 
wiązku św iadczeń rzeczow ych na rok  gospo
darczy 1945-46 (Dz. Św. Rzecz, nr 9 ooz. 27) 
o raz w związku z § 4 Zarządzenia M n o ira  
A prow izacji i Handlu z dnia 27 lutego 1946 r*> 
w ydanego w porozum ieniu z M inistrem  Skar- 
ku. w spraw ie prem iow ania w gotówce obo
w iązkow ych do6taw ziem niaków, zarządza 
się co następuje;

§ I-
Prem ie pieniężne, należne za ziem niaki, 

dostarczone w czasie od  15 m arca 1946 do 15 
m aia 1946, ro ln icy  mogą pobierać w y łączn y  
w tych spółdzielniach, k tó re  w ystaw iły od
nośne pośw iadczenie dostawy.

W ypłatę  premid za ziemniaki. dostarczona 
do gorzelni (punkty zsvpu), spó łdzielnie w i«« 
uy zorganizować na miejscu w  go d l.

§ 2.
P rem ie za ziemniaka, przeznaczone M  w 7“- , 

żyw ienie rglamentowe, mogą być w ypłaeone 
w yłącznie z sum, w yasygnowanych na ten cel | 
przez Fundusz A prow izacvjny, zaś prem ie za  
ziem niaki, przeznaczone dla gorzelni — w y
łącznie z sum, w yasygnowanych na ten cel 
przez Państw ow y M onopol Spirytusowy.

§ 3.
P rem ie  należy w ypłacać rolnikom  jednam 

eześnie z zapłatą ceny za zremniaki.

§ 4.
„Społem " Związek G ospodarczy Spółdzielń’ 

ni RP obowiązany jest w porozum ieniu a 
Funduerzem A prowizacyfnym  d Państw ow ym  
M onopolem Spirytusow ym  zaopatrzyć placów* 
ki w ypłacające  prem ie w potrzebną na ten ce l 
gotówkę, w ram ach kredytów , przezm aczo- 
nych na  prem iow anie.

§ 5.
Przy w ypłacie prem ii spółdzielnia o p a tru 

je odnośne pośw iadczenia dostawy w zm ian
ką o w ypłacie prem ii z podaniem  w ypłaconej 
sumy o raz  daty w ypłaty.

§ 6.
O trzym ując prem ie pieniężne, rolnik pod* 

pisuje pokw itow anie, w k tórym  należy wy* 
pełnić d!ość dostarczonych ziemniaków, sum ę 
w ypłaconą tytułem prem ii, o raz  numery o d 
nośnych pośw iadczeń dostaw y.

§ 7.
Do dnia 5-go każdego m iesiąca spółdziel

nie, w ypłacające prem ie, obowiązane są sk ła 
dać w łaśc :wemu ckregowii w ojew ódzkiem a 
„Społem" Zw. Goep. Spółdzielni RP rap o rty  
o w ypalcie  premii za ubiegły miesiąc kaleti- 
darz owy, wzór nr 1.

§ 8.
Do dnia 10*go każdego m iesiąca o k r ę ^  

w ojew ódzkie „Społem" Zw:ązku Gosp. Spół
dzielni RP składać będą M inisterstw u A pro
w izacji i Handlu, D epartam ent Św iadczco 
Rzeczowych, raporty  o w ypłacie prem ii z* 
ubiegły miesiąc kalendaraow y, na te re a i#  
w ojew ództw a (wzór nr 2), przesyłając jedno* 
eześnie odpis raportu  do Centrala „Społem  t

§ 9. \
Instrukcja  ninieieza wchodzi w życie Ę} 

dniem 15 m arca 1946. M inister ’
w z.: Ja ro szew icz

Powiatowi Spółdzielnia Rola.-Handl. 
„Samopomoc Chłopska"
Grudziądz, ul. M. Focha 12 - Tel. 1093 i 1344

poleca dc liewu po korzystnych cenach:
b fiftin iB I czerwoną, szwedzką, lucernę.
KuailŁjBę wykę, pełuszkę, grochy

b a r a k i  p a s t a w n a  czerwone i żółte 
oraz

a a s la n a  w a r z y w n e  I k w ia to w e
w drobnej sprzedaży w sklepie naszym przy 
Głównym Rynka 7, w większych ilościach 
przy nl. M. Focha 12, narożnik ul. Kwiatowej
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£est — wewnętrzne echoZewnętrzny
W nieustannej tęsknocie do nie

zwykłych zdarzeń i przeżyć umniej
szamy znaczenie spraw codziennych i 
wyobrażamy sobie, że stanowią one 
zupełnie odrębny świat, pozbawiony 
łączności z życiem wewnętrznym.

A tymczasem jest to nieporozumie
nie, w którym tkwi przyczyna prze
oczenia wzajemnego wpływu tych 
dwóch światów na siebie, t. j. ze
wnętrznego na wewnętrzny — i na 
odwrót

A gdy w dodatku żywo pracująca 
wyobraźnia nieustannie podnieca 
głód jakichś tajemniczych zjawisk, 
rzekomo ukrytych przed oczyma zwy
czajnych śmiertelników, wówczas zda
rza się łatwo, że podejrzewamy prze
pastne głębie tam, gdzie pod solidnie 
sklepioną powierzchnią niema żad
nych skrytych korytarzy, ani zwo
dzonych mostów.

I w życiu, w tyra realnym, a nie a 
bajki lub snów, takie tak się dzieje, 
że przechodzimy obojętnie obok rze
czy najważniejszych, nieraz tak dale
ce ważnych, że aż zdolnych zmienić 
koleje naszego losu. Może zresztą jest 
to niezawsze wyłącznie sama obojęt
ność, może to brak krytycznego spoj
rzenia na własne sprawy.

To zastanawiające, jak my, ludzie 
dojrzali, nic a nic nie jaleśmy cieka
wi siebie samych i nie (próbu jemy na
wet dociekać, co pulsuje pod naszą 
zewnętrzną powłoką. Dzieci nato
miast w swej żywiołowej ciekawości 
i ruchliwości umysłu chcą wiedzieć 
wszystko o sobie i o otoczeniu — cią
gle o coś pytają, czegoś dochodzą i 
sprawdzają.

Rozpruwają lalki, rozbierają części 
składowe zabawek, byle tylko dojść 
do poznania każdej rzeczy, do praw
dy o niej. Wszystkie dzieci mają w 
sobie zadatki na wynalazców, filozo
fów, artystów. Ale dorośli, ze wzglę
du na własną wygodę, najczęściej ga
szą te kłopotliwe dla nich popędy.

Powoli, systematycznie, tak jak to 
niegdyś robili z nimi ich rodzice, 
zmieniają je w marianetki na wzór 
niezliczonych rzesz innych dzieci, 
zszeregowanych w jednym i tym sa
mym systemie wychowawczym, nisz
cząc tym sposobem w zarodku różne 
nieodgadmone możliwości indywidu
alne.

Sami zaś utrudzeni ciężarem zajęć 
powszednich, nie zawsze zdają sobie 
z tego sprawę, że rozwój i rodzaj ży
cia wewnętrznego bywa odblaskiem 
świata zjawisk zewnętrznych. Tym
czasem w cieniu owych bagatelizowa
nych, uprzykszonych spraw codzien
nych, pochłaniających jednakowoż 
znany procent naszej życiowej ener
gii, rozwija się — w ścisłej od nich 
zależności — pełne zdradliwych wi
rów życie wewnętrzne i płynie głębo
kim nurtem podziemnym.

W jego to falach szaąpie się i rwie 
w strzępy dużo z tego, co niegdyś 
wydawało się człowiekowi najwięk
szą wartością życia, jego uśmiechem 
lub tragedią.

A gdy z tych strzępów zaczynają 
się wyłaniać nowe formy, nowe praw
dy, jesteśmy zaskoczeni przemianą, 
jaka się dokonała w nas, ale poza na
szą świadomością. Jest to moment, 
w którym zaczynamy gorączkowo 
szukać przyczyny tego nieoczekiwa
nego zjawiska i wtedy to odkrywamy 
ścisły związek, istniejący pomiędzy 
powierzchnią a głębinami życia.

Oceniamy nagle całą wagę spraw 
powszednich, jako czegoś, co ma jed
nak wipływ na naszą psychikę.

Widzimy, że zaliczyliśmy je nie
słusznie do całości gestów bez zna
czenia, którym nie warto poświęcać 
uwagi i można je bezkarnie załatwiać 
byle jak, byle odrobić oo konieczne 
i szybko odwrócić myśl od nich. 
Orientujemy się, że trzeba zmienić 
stosunek do nich. Nie może bowiem 
być i nie jest rzeczą obojętną dla ży-

Zmiana
Tak gorąco, tak mocno pożądasz tej zmiany. 
Dziwnie clą ona kusi, pociąga 1 mami. 
Wyglądasz jej jak tułacz, ziemi obiecanej, 
Jak rozbitek na morzu, bezpiecznej przystani.

Lecz cokolwiek Ci ona przyniesie i poda. 
Tak jak ustom spragnionym czarą wody

świeżej,
Wiedz, że nie będzie jednak latejską ta

woda,
I, że niezapomniecie na dnie czary leży...

Zmiana zaś może tylko złudą się okaże, 
Może życie Cię nadal ranić nie przestanie, 
Wszak ono tytko pasmem złud i miraży, 
Rzeczywistość ostrzega: Nie ufaj tej zmianie.

W. S.

cia wewnętrznego, oo wciągu dnia ro
bimy, mówimy, jak traktujemy ludzi, 
a nawet co myślimy — wobec faktu, 
że wszystko to ma siłę twórczą i od
zywa się wiernym echom w świeci* 
ducha.

Jak na płycie fotograficznej odbi
jają się w nim słowa, uczynki i myśli, 
a zależnie od ich wartości oddajemy 
siebie we władzę dobra lub zła.

Wkraczamy tu w sferę ścisłych 
nieuniknionych konsefcweocyj. Każdo 
przykre słowo, każde zaniedbanie 
obowiązku, każda myśl nieprzychylna 
staje się naszym wewnętrznym wro
giem, a przyjaciel każdy odruch do
broci, życzliwe spojrzenie, uśmiech, 
podanie komuś pomocnej ręki

I naodwrót, popełniamy omyłkę 
sądząc, że myśl jest czymś bez zna
czenia, ponieważ możemy ją ukryć 
bezpiecznie przed kontrolą bliźnich, 
gdyż jest nieuchwytna, niewidzialna 
i nikt nie może nam dowieść jej tre
ści. A ona jednak tnkoo to źłóbt li
nie życia wewnętrznego, a z czasem 
przychodzi i taki okres, w którym 
wypisuje wyraźne już znaki i na obli
czach ludzkich.

Mówimy wtedy o twarzy naznaczo
nej namiętnościami, czy też występ
kiem, smutkiem lub beztroską.

Odcyfrowujemy z twarzy właści
wości charakteru, dyspozycje psy
chiczne, dobroć lub zło. Życie we
wnętrzne odsłania swe karty wbrew 
woli człowieka.

A wszystko, co z tych kart czyta
my, było posiewem myśli, która jest 
pierwotnym źródłem każdego uczyn
ku. Niema żadnych przypadkowych 
zdarzeń, ani porywów — wszystko 
kieruje w przód i dojrzewa w myśli, 
jakkolwiek proces ten niezawsze do
chodzi do świadomości człowieka.

Każdy najbardziej niepozorny czyn 
poprzedza myśl o nim, a dopiero po
tem przybiera jakiś realny kształt.

Czy to będzie budowa domu, czy 
kupno jakiegoś przedmiotu, napisa
nie listu lub wypicie filiżanki herbaty 
— każda z tych czynności pojawia 
się najpierw w myślach.

Pomiędzy tym co robimy, a co my
ślimy, jakimi jesteśmy wobec ludzi, 
a jakimi sam na sam ze sobą — musi 
być harmonijna łączność. Nie można 
bezkarnie np. udawać życzliwości dla 
kogo*, kim w rzeczywistości gardzi
my, kogo nie szanujemy, ni* możną



kłamać uczuć, których w nas niema* 
bo to pociąga za sobą zbyt wielką od
powiedzialność.

Dla rozwoju życia duchowego nie 
wystarczą jakieś oderwane chwile, 
poświęcone t. zw. wzniosłym myślom 

a cały dzień przeżyty źle, w at

mosferze nieszczerości, zakłamania, 
występku. Wzniosłym może się stać 
każdy powszedni gest, każda naj
skromniejsza praca codzienna — za
leżnie od tego, czy wykonana jest w 
pełni świadomości, a rozjaśniona do
brą wolą.

Ktoś, komu zależy na pogłębieniu 
życia wewnętrznego, musi poddać 
czujnej kontroli całokształt życia ze
wnętrznego, a nade wszystko wyzbyć 
się przesądu, jako by było ono czymś 
„mniejszej wagi".

K ł a m s t w o
O bserw acja  Irndart p 0 2 wal a nam na jasne 

stwierdzona© faktiu, że kłam stw o je6t jed 
nym  z majpoapoliitszych przewinień. Kłam
stw o, to zgrzyt, k tóry podchw ytuje w raż
liw e ucho, szczególnie, jeżeli kąt o d chylę- 
flBiia od praw dy, jest w yraźny. A przecie 
kłam stw o — kłam stw u r równe. I tak  
częsio tmdiue nam wyczuć moment, w któ- 
*ytm się odchylenie od praw dy zaczyna...

Żywo reagująca fantazja dziecka, k a r
m iona jeet od za jan ia  bajkam i — zmyślo
nym i opow iastkam i, których słuchaliśm y 
%a\k chętnie wszyscy. N iekażda bajka  po
siada w artość etyczną, sens moralny, który 
Jej użytek uśw ięca, natom iast w szystkie 
posóugtują się nieprawdą, utw ierdzając 
dziecko w wierze, że w szystko Jest możliwe.

Z astanaw ia n*jis czasem gaw ędzenie m a
łego dziecka, k tóre bywa nieraz czystym 
Wymysiketm. U spakaja nas jednak szybko 
przekonanie, że dziecko w ten sposób g a 
wędząc, poprostu głośno myśli, w ypowiada 
w szystko — bezkrytycznie — co mu przez 
>ayśl przejdzie. Pierwszo przejaw y logicz
nego rozum owania dzieci.a w itamy z ra- 
<tością. Dziecko zaczę o w ęc patrzeć k ry 
tycznie . .. Kolejno opc. ą płalk; czaro 
dziej slkiego kw iatu, w którym  dotychczas 
żyło. N iknie bajka, dotychczasowy jego 
*ały św iat. Świat dc. cc cej ułudy.

Ucząc się odróżniać kłam stw o od praw 
dy, uczy się dziecko rów nolegle w yciągać 
korzyści i m ów ienia nieprawdy. Przede 
w szystkim  doświadcza samo, częstokroć na 
w łasnej skórze, że w ykręt jest łatwą, a 
p rzede w szystkim  popła tną ucieczką przed 
karzącą ręką. Świat pojęć dziecięcych, roz
szerzający się stale, pociąga, nęci, ciekawi...

Coś tam w głębi sum ienia szepce o za
kazach i nakazach rodzicie Skich, cóż, kiedy 
chw ila obecna tatk kusi, tak pociąga nowo
ścią. W yobraźnia w spółpracuje żywo, •  
kara, tak, prawda... ale to moment tak da
leki, możno powiedzieć argum ent mało 
Istotny.

Dlaczego? Czyżby dziecko nie pam ię
tało?

N ie to. W zakam arkach sw ej duszy 
•ftejasno, nieśw iadom ie dziecko podjęło 
w alkę z doTosńymd. Zdobyło broń. Na- 
toczyło się. że w ykręt nie zawodzi, jeżeli 
je s t sprytny, Choć bywa najczęściej im pro
wizow any. M otywem tego krętactw a jest 
wtrach przed Oflpowiedz:alnoŚGią, strach 
przed karą.

Drugim m otywem kłam stwa, chętnie po
pełn ianego przez dzieci — szczególnie zaś 
chłopców — jest chęć im ponowania innym. 
Zaczyna się więc „bujanie". Baje już nie 
byle co, ale dobierają pomysły, starając się 
padać im cechy praw dopodobieństw a, sty- 
łw ują prawdę, opow iadają przygody zmy
ślone i są, rzecz jasna, ich bohaterami. 
Przy łatw owierności rówieśnik ów wszystko 
•ię  udaje jak  2  p łatka.

Zm a oh odziany się tu u źródeł fanfarona
dy, k tórą upraw iają aż nazbyt często ludzie 
dorośli, dając tym samym wyraz swemu 
Ograniczeniu. N atura pozbawiła ich trzeź
wości, by zauważyć, że pretensjonalność 
chełpliwość i zarozum iałość to la szyw e to
r y ,  w których uważny słuchacz (jeżeli ta 
kiego jeszcze znajdą) w yczuje blagę.

Młodzieńcza junak nor i a może jednak po
siadać cechy przesady, nie będąc wszakże 
czczym frazesem. Zetknąw szy się oko w 
oko i  niebeapiieczeńsitwaiui życia, okazuje

się nieraz, że k ry je  się za nią nieudana 
śm iałość i m ęstw o.

Również werwa, potlot, natchnienie w y
wodzą się z takiego młodzieńczego junac 
twa.

A rtyści czy poeci n ie jednokrotnie nada
ją  swoim „zamkom na lodzie" nieśm larteino 
piętno goniiu6za ludzkiego ducha, a oble
kając urojone postaci w cŁa o — często nie 
bez domieszki praw dziw ego humoru i ironii 
— pozw alają jm wymywać się dow ali w 
najrozm aitszych fantastycznych zdarze
niach.

Taką typow ą postacią jest „Tartarin de 
T arascou” D tuidcfa postać urodzonego 
kłam cy, który, nigdy nie k 'am ie. Pozor
ny, paradoks. aibov/;em . e południcw ej 
Francji nigdy nie kłamią. N ajw yżej są w 
błędzie. Nie mówią praw dy, ale są na j
głębiej przekonani, te  ją  mówią.

Po co zresztą szukać daieko... P rzyjrzyj
my się naszem u Sienkiewiczor.mkiemu pa#m 
Zagłobie, do g.ębi przekona nu o swoich 
rzekom ych bchaterstw ach, atibo „Panu Czor- 
Mńśaiemiu, co do Pucka po sece jachoł", 
którego tak  m istrzowsko przedstaw ił Ja 
rosz Derdowski, poeta kaszubski, a pozna
my w nich typy łgarzy swo; k-ich, rodzi
mych.

Z podobnym i łgarstwam i spotkam y się 
nieraz wśród wojaków, czy myśliwych. Nie 
przynoszą te łgarstw a ri: .om u krzyw dy, na j
wyżej samemu łgarzowi. Są więc nieszkod
liwym barw nym  przoholowywaniem .

Z przesadną rantuują. w ykluczającą zdol
ność jasnego m yślenia, lamtazją ściśnioną, 
w yrach waną, spotęgowaną, spotkam y się 
u  pew nego rodzaju przestępców : u oszu
stów. Maclrinwcje sw oje i defraudacje usi
łu ją zatuszować po m istrzowsku kłamstwem , 
k tóre jest dla urich w yrafinowanym  środ
kiem do zdobycia w artości czys-to m ateria l

nych. W ierzą w  sw oją rolę, potrafią  sdę w 
nią doskonale wczuć i najw ierniej ją  ode
grać. Oto cała ta jem nica ich pow odzenia. 
N ie odstraszają ich ofiary, którym  padają  
często niewinne, naiw ne istoty. N ie cofają 
się przed żadnym  krokiem, byle podporząd
kow ać sobie dla sw ych zam iarów innych.

Podobnie chorobliw a żądza fantazjow a
nia popycha łudzi do w ym yślania p lo tek  i 
anonimów. Znowu kłam stw o je st środkiem . 
Środek to bezw zględny, w yrafinowany, nie
odpow iedzialny, ordynarny. Ale i cel n ie 
byłej a ki. Chodzi o zburzenie cudzego
szczęścia, o zdeptanie go w błocie. M oty
wy takiego daiatanla są jasne. Do takiego 
działania zdolna jest tylko zawiść.

Rozłożywszy bogaty  w achlarz kłam stw a, 
spostrzegliśm y na jednym  Jego krańcu n ie
w inne fc.iaanstwo dziecka. Kłamstwo, k tó re  
częstokroć je st tylko w yrazem  dziecięcej 
w yobraźni dla której niem a rzeczy niem oż
liwych. Na drugimi zaś, ceilowe, w yrafino
w ane kłam stwo człowieka doroa -ego. Kłam
stwo, równa przestępstw u. A pom iędzy 
tymi dwoma krańcam i mieści się gama róż
nych odcieni: m ijanie się z praw dą, k rę tac 
two, „bujanie' barw na przesada, nleszcze- 
rość, n iepraw da obituda, fałsz.

•
„Nic, co ludzkie, niie je st nam  obce.”

I każdy człowiek posiada w 6obie za
datki, k tóre w swym rozw oju mogą stać 
się cnotą lub wadą. Zależnie od tego, jak  
Jednostka je w sobie przekształci.

Należy więc pam iętać, że kierunek, któ
ry nadaje  dziecku wychowaw ca, jest czyu- 
nriikienn bardzo ważnym. Kierunku tego 
n ie  zdołam y wszakże wszczepić w w ycho
w anka systemem zakazów i nakazów, k tóre  
zawsze obejść można, lecz w łasnym  przy
k le jen i, wiasmym etycznym  podejściem  do 
siebie i kurnych. M. K.

Bądźmy zawsze te same
Mówi się często, żc ta lub inna 

osoba jest czarująca.
Tymczasem to, co nas czaruje w 

niektórych osobach, to przeważnie nie 
jej piękność, a harmonia, iaka z niej 
promieniuje: harmonia ruchów, gło
su, wyrazu. Są osoby, przy których 
czujemy się dobrze, są inne, które nas 
dTaźnią, działają na nas źle. Popatrz
my na osobę, która nie wie, że jest 
obserwowana i jest sama. Będzie 
ona często miała jakiś nieprzyjemny 
grymas, będzie nieładnie siedziała, 
czy też przeraźliwie ziewała. Niech 
teraz podejdzie do niej „On” czy ktoś 
inny, na kim jej zależy. Wyraz twa
rzy obserwowanej przez nas osoby 
zmienia się momentalnie, uśmiecha 
się, siedzi prosto, ma piękne ruchy.

Takie obserwacje można robić na 
każdym kroku.

Gdy jesteśmy w towarzystwie, a 
zwłaszcza, gdy chcemy się podobać, 
jesteśmy miłe, wesołe, uśmiechnięte, 
jednym słowem czarujące, gdy zosta
jemy same, pozwalamy sobie na byle 
jakie trzymanie się, ciężki ch6d, wy
krzywianie twarzy i t .  p.

Pamiętajmy, że wszystkie grymasy 
i miny są przyczyną zmarszczek, a 
pochyłe trzymanie się powoduje stałe 
wygięcie kręgosłupa, które bardzo 
postarza kobietę.

Brak kontroli nad sobą, gdy jesteś
my same, przechodzi z wiekiem w 
brak kontroli wogóle, nawet przy 
osobach, na których nam bardzo za
leży. ■

A więc bądźmy miłe i czarujące, 
nawet wtedy, gdy nas napewno nikt 
nie widzi.



„Ten pan zdaniem moim, kto poprzestał na swoim*
Słów  kilka o w ym agan iach

Któż 2 na® nie ma wymagań? Kaidy 
je ma i każdy je mieć powinien, bo ore 
eą Jo pewnego stopnia dźwignią życia, 
dźwignią pos;ępu i cywilizacji, Trze-ba 
jednak zwrócić uwagę, źe rzidiko kto 
ma te wymagania rozsądne, umiarko
wane i odpowiednie do swoich, a często,
0 jak często, i do cudzych możliwości.

Trudno jest winić małe dziecko, ie 
i<ie chce odejść ->d wystawy sklepowej, 
napierając się tego lub owego, częato z 
krzykiem i płaczem. Ale lo dziecko, któ
remu ni o wytłumaczono racjonalnie, 
przemawiając do jego serduśżtka, czy ro- 
lumku, że rodzice są biedni, że cie/Alco 
pracują, że nie mają na zbytki, lo samo 
dziecko może się stać, gdy dorośnie ty
ranem dla otoczenia, ra.>że zachwiać po- 
ważnio zbudowary z trudem budżet do
mowy. Czasy są takie, że wobec zrów- 
rania g5ównie przez dostęp do wiedzy, 
etanów i praw, przynajmniej pozornie 
— wielu młodym się zdaje, że wszystko 
Jest dla wszystkich i czują się' bardzo 
nieszczęśliwi i upośledzeni, gdy się prze
konają, że tak nie jest-

Jan Kochanowski mówi o tym krótko
1 dobitnie: „Ton pan zdai km moim, kto 
poprzestał na swoim", znaczy zadawli
nia się tym co posiada, a nie Zapomni ma 
Narcyza Źmiclwjwska, tak pięknie i po
etycznie oki ośla potrzeby i wymigania 
życiowe: „Gdybym mogła kilka bliższych 
serc moich r auczyć, zamiast wykrzykni
ku ika Aohl tego mi brakuje... tej pro
stej formułki: — to i to posiadam jesz
cze... cody to była 'za różnica w oświetle
niu całego świata, może nie w tęczowe 
barwy, ale w jasno i zdrowe światło.

Tylko trzeba przechodzić wielką nę
dzę, fi-trafw.no głody i pragnienia, aby 
umieć ocenić według rzeczywistej war
tości każdy kawałek Chleba, każdą kro
pki czystej wody, każdy ozmat czystej 
odzieży... Trzeba wiedzieć z doświadcze
nia, cofoy z nami było gdybyśmy nic z 
lago wszystkiego ni© mieli"...

1 rzeczywiście. W dzisiejszych powo
jowych czasach, po strasznych przeży

ciach, nędzy i głodu, zdawałoby eJę„ 
że nikt z nas nie będzie cudów od ży
cia wymagał i zadowoli się najskrom
niejszą egzystencją. Jednak tak nie jest 
Logika życia mówi, że wymagania ma
terialne były, są i będą, że niepodobna 
jest stłumić je i uciszyć zupełnie, ale 
trzeba się uczyć, j dla własnego spokoju 
i dla spokoju bliskich naszych, ograni
czać je tak, aby zaws-ze istniała rozsądna 
i uczciwa możność uczynienia im zadość 
bez swojej, lecz eo ważniejsze bez cudzej 
krzywdy. Niestety, jest jeszcze iran se
ria wymagań, z którymi Jiiżo trudności 
sobie poradzić i one to stale wykolejają 
ludsri. To są takie, które stosują się do 
tak zwanej kariery życiowej, do znale
zienia sobie miejsca w życiu, do usta
lenia niejako biegu tego życia. I tu pra
wdę każdy jawnie, czy skrycie, stosuje 
nadmiar wymagali, rzadko kiedy zgod
nych ze zdrowym sensem i po prostu 
nie wytrzymujących krytyki.

„Nie ma tego człowieka, który by o- 
eiągnął szczęście, dążąc wprost do riego 
— mówi Lubbok. myśliciel angielski, a 
przecież to dążenie jest na porządku 
dziennym. Tu i ówdzie krążą pogłoski, w 
postaci nicokrcślojych bliżej ploteczek,
0 takim panu, który bez wyższego wyk
ształcenia, jodynie ‘dzięki protekcji, o- 
trzymał bardzo wysokie stanowisko, o 
innym bardzo mało wartościowym, któ
ry jednak umiał zdobyć posażrą i pięk
ną żonę, lub też o panience przeciętnej 
urody i bez posagu, która przez- zamąż 
pójście zrobiła wielką karierę.

Były to, zdaj© się, tak sporadyczne i 
tak dawno wypadki, że datA ich zatraciła 
eię i przeszły już w legendę, ale zły ich 
w-plyw r.ie ustani© nigdy, wpływ demo
ralizujący cale pokolenia.

Pewna babcia, mająca dużo rozsądku
1 bardzo liczną rodzinę, mówiła każdej 
dorastającej partii wnucząt: „Weźcie 
dwa lusterka, jedno rzeczywiste, -drugie 
fikcyjne, przywołajcie na pomoc logikę 
i bezfl-ronność i przejrzyjcie w nich swo

je walory — wewnętrzne i po wierzchowa 
i«, a to, co ujrzycie, powinno określić 
ściśle poziom waszych wymagań od ży«. 
cia. Wówcaas ni© będziecie starzeć eię 
jak Micia, która odmówiwszy swej ręki 
paru ludziom porządnym, acz skromniej-* 
szej kondycji, oczekuje obecnie na inży-* 
niera komunikacji, dr. medycyny, ewen-* 
tualnie na królewicza z bajki co na je<N 
n-o wyrosi, bo talk samo do niczego nie 
doprowadzi.

I nie będziecie też szlifować bruków* 
jak Witek, który szuka ciągle dobrej 
posady, odrzucając skromniejsze, bo mul 
„nie odpowiadają", a tymczasem jest r.m 
łasce ubogiej siostry i ciężko pracujące
go szwagra".

Takich Witków nie ma na szczęści® 
zbyt wielu, ale za to Mić jest mnóstwo. 
Można je spotkać na -każdym kroku, 
niektóre są nawet sympatyer r> 1 warto
ściowe. mogłyby być wzorowymi żona
mi i matkami, ale cóż kiedy nadmiar 
wymagań staje temu na przeszkodzie.

I te wymagania rde zmniejszają »ią 
nawet z wiekiem w imię zasady: „czas 
płaci, oz'’© raci", przeciwnie, przechodzą 
w rod aj manii, która ośrrdos-m i osta
tecznie wykoleja.

Parkanem dla wymagań życiowych 
powinien być astry i mądry samokrytyk 
cyzm- parkanem zaś d,la wymarrart. któ
re stawiamy innym — ojcu, mężowi, re- 
dzeńetwa, zwierzchnikom itp.. rowinna 
być rozumnie pojęła duma, ‘e rr%r 'cia!

„Niech ja też kawałek c’ Vba i łp 
kroplę wody zawdzięczam swo c i pracy, 
znaczy sobie i tylko sobie, nie zaś cuk 
dzej łasce", mówi filozof, inny zaś do
daje: „Życie nio jest dobijaniem się, ani
0 zaszczyty, ani o bogactwa... Życie, to 
rozkoszowanie się pięknem tego świata
1 uży tirów ar-} e wszystkich wlp.d? swoich 
i zdo'rości... Życie to rozpoznanie Bożej 
myś’i i planu we wszechświecie i pray- 
donie im wysiłku swoich ramim".

0 miły nastrój w kole rodzonym
Ciężkie przejścia wojenne wytrą

ciły wielu ludzi z równowagi* poszar
pały ich nerwy i potrzeba będzie du
żo starań, nim się wszystko zło na
prawi.

Ludzie dzisiejsi żyją pod znakiem 
nerwów. W dobie ciężkiej walki o 
byt bywa mężczyzna często zatroska
ny i nie może w tych warunkach mieć 
należytego zrozumienia dla wymagań 
iony. I właśnie dlatego powinna każ
da kobieta dążyć do tego, by zdobyć 
uóbie miano żony-przy jaciela, powin
na dołożyć starań, by wyczarować w 
domu nastrój pogody i zadowolenia.

Męża wracającego od pracy nie 
interesują drobne, nieprzyjemne wy
padki dnia w domu. Niechętnie wy
słucha skarg, że zlew się znów zatkał, 
de Adaś zbił talerz lub filiżankę od 
serwisu, ani mu miło będzie patrzeć 
na żonę drepczącą po domu w brud

nym, wyświechtanym porannrku i 
krzywych, wydeptanych pantoflach 
domowych. Nieestetyczny wygląd ko
biety odstręcza męża. Dlatego powin
na każda kobieta znaleźć tyle czasu, 
by po ukończeniu najważniejszych 
prac domowych uczesać się i ubrać 
przyzwoicie. Czekając na męża, niech 
wyjdzie na spotkanie z uśmiechem, 
nie pyta go zaraz na wstępie o pie
niądze i nie opowiada o swych nieraz 
błahych kłopotach, psujących miły 
nastrój. Mąż sam na pewno znajdzie 
odpowiednią chwilę, by się przed żo

ną ze swych trosk wyspowiadać. Do
bra żona winna wysłuchać jego wynu
rzeń z zainteresowaniem, nie męcząc 
go próżnymi pytaniami. Niech ją to 
nie zraża, że mąż nie śpiewa hymnów 
pochwalnych na jej cześć, jej powin
no wystarczyć zadowolenie, bijące 
wyraźnie z oczu męża.

Mężczyzna tęskni za pogodnym na
strojem, a nastrój ten umie i może 
wywołać kobieta. Jeden z najmil
szych uśmiechów rozsłoneczni najbar
dziej ponure mieszkanie. Nie skąp
my powracającemu mężowi miłych 
słów, które odwrócą jego myśli od 
zajęć zawodowych, a przykują uwagę 
do świeżo i czysto nakrytego stołu, 
starannie sprzątniętego pokoju, przy
zwoicie ubranych dzieci i dadzą po
czucie zadowolenia z losu. Wówczas 
będzie mąż wierzył, iż trud jego pra
cy nie idzie na marne, że żona zu- 
żytkowuje jego zarobki pożytecznie. 
Ładny kwiatek na stole, ulubiona jego 
potrawa, zadowolenie żony i przy
zwoity wygląd dzieci rozproszą jego 
ponure myśli i dadzą poczucie pew
ności siebie, pewności, iż zdolny jest 
podołać obowiązkom pana domu i 
ojca rodziny. fi-rta)

a
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Cera sucha
Cera sucha jest bardzo wrażliwa na 

ffirnBrir zmiany atmosferycme, co obja- 
-wia tię róinemi hiisaczeniarod się naskórka 
— liacajami. Skóra sucha, nioamiejętnie 
pielęgnowana, już często w młodym sto- 
fnakowo wieku pokrywka się Bmarozczka- 
ta i, 9 0  jee«t przecież oznaką starości.

Przyczyną cery euchoj jest osłabiona 
praca gruczołów łojowych, wydzielających 
tłsraoc naturalay, który właśnie robti na
szą skórę elastyczną i niewrażliwą aą 
wpływy zewmętfcwne.

Ptelęgnowanio oery suchej powinno po
legać na tym, aby przede wszystkim skóra 
była czysta 1 mogła oddychać. Następnie 
właściwymi zabiegami kosmetycznymi na
leży pobudzić leniwe gruczoły łojowe do 
pracy. I wżeracie odpowiednimi kremami, 
sswfsrającyml tkance, najbardziej zbliżo
ny do tłfl*wccii Iwdrfri ego, odżywić skórę, 

akćkc *ucha powinna być myta wodą po
kojową albo letnią i mydnami lanolino- 
wysal.

Przv podrnżnisniach skóra nie nnosi a-
ni mydła, aoi wody, wtedy myć ją należy 
•dekiem albo śmietaną, amieszaną ce świe
żą srfcc ską oliwą — zależy to ed stopnia

podrażnienia 6kóry. Pod puder, szczególnie 
eimą i przy silnych wiatrach, stosować na
leży koniecznie krem.

Przy doborze kremów eachować aałe- 
ży jaknajdalej idącą ostrożność.

Bowiem większość kremów zawiera 
składnika, które dają natychmiastowe ba- 
jeoane remiltaty, ale przy dłuższym stoso
waniu ich skóra żółknie, marszczy się, 
starzeje, gdyż kremy te zniszczyły naskó
rek i wreszcie przestały działać.

Poprawienie takiej cery jest bardzo 
trudne długotrwałe, a cnasami nawet 
wprost niemożliwe.

Pamiętać również należy, że cera s*- 
cba ode nnosi słońca, gdyż promienie sło
neczne jeszcze więcej ją wysuszają. Dla
tego też przy plażowami ach należy twarz 
chronić kapeluszem lub parasolką. Abso
lutnie też ode wolno do przecierania wzgl. 
odświeżania twarzy używać płynów, za
wierających alkohol lub glicerynę, a więc 
i wody koktńsLiej, gdyż alkohole ma'ą 
włamość abieranća tłuszczu, a wdęc dał* 
scego wysuszania ( tak już suchej skóry.

Suknie aportowe odznaczają się 
również dużą ilością fałd i stcbnówek. 
Modne są dnie kieszenie stebnowane 
innym kolorem niż materiał nitką. 
Dekolty podchodzą pod samą szyję. 
Modne są również duże kołnierze 
okrągłe lub prostokątne z białej piki, 
organdyny i koronki. Rękawy naj
modniejsze są kimonowe lub t. zw. 
fałszywe kimona z szerokimi pachami.

Suknie wieczorowe roją się od fan
tastycznych drapowań i marszczeń. 
Marszczone są ramiona, stanik sukni 
drapowany jest szalami skrzyżowany
mi na przódzie. Podobnymi szalami 
otacza się biodra, przy tern oba. koń- 
oe powiązane są w węzeł i luźno 
opadają.
da kobieca. Czytelniczki zapewne po
myślały, że wszystko piękne, tylko na 
to brak pieniędzy, ale mamy taką 
wielką wiarę w pomysłowość kobie
cą, że dadzą sobie napewno radę. Z 
dwóch, czy trzech starych sukienek 
potrafią zrobić jedną, ale modną.

Mazurek cygański.
10 żółtek, 2 cale jaja. 25 dikg cukru 

pudru, 25 dkg mąki, 20 dkg migdałów, 
20 dkg rodzyrek jaftnych ber, postek, 20 
dkg. koryntek, y± gaiki muszkatowej.

Żóltika i cało jaja ubić z cukrem do 
białości, dolać migdały obrane ra skór
ki i pokrajane w paski, rodzynki wy
myte i wysuszone, utartą gałkę i mąkę. 
Wszystko dobrze wymieszać i włożyć na 
blachę wysypaną mąką z opłatkiem, wa
flem lub podpieczonym kruchym spo
dem.

Mazurek prallnowy.
25 dkg czekolady, 15 dikg cuikru pudru, 

15 dkg masła, pół szklanki śmietanki tub 
mleka, 4 żółtka, spód kruchego ciasta tub 
wafel.

Czekoladę utartą zagrzać mocno na og
niu razem ze śmietaną (nie gotować), do
dać do utartych żółtek z cukrem 
i ogrzać, wstawiając do naozyniia z gotu
jącą wodą. Jak masa zgętstnJeije ndfląć i o- 
shudzić.

Masło utrzeć na śmietanę, dodać masę 
ozekoladową (zimną), wwiercić n>a pulch
ną masę 1 wynieść na zimno, żeby stężała. 
Masą tą można smarować placki z kru
chego ciasta tub wafle.

Mazurek czekoladowy.
2 szklanki bar tej czekolady, 2 snklan* 

ki cukru pudru, 2 szklanki krajanych orze
chów lub migdałów l saklanka tartej buł
ki, 5 białek, ubitych na pianę, 1 duży wa
fel lub spód z kruchego ciastu.

Cacko ladę, cukier, migdały i bułkę do
brze wymćeezać, dodać pianę, włożyć na 
blachę, wysypaną mąką i wyłożoną opłat
kiem lub waflem.

Upiec w letnim piecu.

Tania fceba wMkancena.
50 dkg mąka. 2 dkg drożdży, T,S dkg 

7,5 Afryj mnaćcu, utrzeć z 4 żóiłfcaml
1 7 dkg cukru, z 5 dkg rodaynek, dodać 
goli do smaku, zamieszać i dodać pianę a
2 b lalek, niech pół godeóny rośnie* potem 
włożyć do formy, pół godirkry ma pość, po
smarować jajem i upiec. Po upóeoeania ob
sypać cukrem pudrem z waraćiką.

Ossseądnf tort.
5 żółtek utrzeć do białości z jedną 

mSdaoicą cukru, dodać 1  ̂łyżki mąki psa en,. 
\%  mąki ziemniaczanej, dobrze wymieszać 
z żółtkami, a na koniec dodać blałłka ubitą 
lekko wymieszać, przełożyć galaretką owo
cową, ma wierzchni polukrować i ubrać kon
fiturami z agrestu lub truskawek.

Tort atrzechowy.
Utrzeć 8 żółtek, 25 dkg cukru, 25 dkg 

orzechów włosiach, wmieszać lekko pianę z 
biakk i posypać przesianą bułkę. Upiec w 
dwóch tortownicach w niezbyt gorącym pie- 
ou. Do ubitej śmietany dodać 25 dikg. cu
kru, wanićię, 25 dikg. orzechów mielonych 
i przełożyć tą masą zimne krążld.

Wyborny tani tort bo* tłuszczu.
2 szklanki pszennej mąki, pół szkl mąki 

cłemoiaczanej, 2 raklamki cukru, 3 całe jaj* 
ka, 8 łyżek letniej wędy, l proszek do pie
czenia, emak: waniliowy wzgl. migdałowy. 
Do przełożenia dobra marmolada. Do przy* 
brania: ptatJul owaiane lub żytnie.

Sposób przyrządzania: Jajka c cukrem 
ucierać, dodać po troazk* mąki. W miarę 
sgęeraozenća ciasta dodawać proszek, zmie- 
szany e mąką i smaki.em. Ciasto ucierać 
aż do gładkości. Ciasto musi być luźne* 
Tortownicę wysmarować tŁuesozem l tar
tą bułką. Następnie włożyć do ciepłego 
pieca i 30—45 mciiuit piec.

Lekko wystygnięty tort przekroić W 
ponowie i nało-żyć marmoladą. Do przybra
nia odsiaażyć w cukrzą, 5 q masła i płatki*
Lukrowany wierzch obsypujemy smażo

nymi pla/Ukaiim, mającymi ©mak orzesz
kowy.

Ciastka z płatków owsianych'
Utrzeć 15 dikg masła c cukrem l 1 jaj* 

kiem, dodać fcroohę oleiku rnrgd. I lekko 
wytnienzać z 40 dikg płatków owslan. Kłaść 
łyżką aa wysmarowaną tłuszczem blachę

Z mody kobiecej
T. każdym dniem jesteśmy bliżej 

wiosny...
MyJ ta nasuwa każdej kobiecie 

temat, jak się ubrać, jaici sobie zro
bić płaszcz, żakiet ccy sukienkę, co 
dziś jest modne?

Postaramy się udzielić kilka rad.
Przede wszystkim należy zazna

czyć, że moda dzisiejsza zerwała z 
„wychudłymi wannami“ i kościstymi 
sportsmenkami. Modne są sylwetki 
kobiece o rozwiniętej dobrze klatce 
piersiowej, smukłej talii i krągłych 
biodrach. Moda kobieca zerwała z 
Upodobaniem stroju kobiecego do 
męskiego. Modaa więc jest duża ilość 
fałd, plisek, falbanek, stebnówek, 
aplikacji i haftów.

Płaszcze i kostiumy będą wcięte. 
Celem podkreślenia szerokości ra
mion i szczupłości kibici należy sto
sować steboowanie, plisy i naszycia z 
pasków futra, które winny zbiegać 
się ze sobą ukośnie od ramion w dół.

Spódniczki modne są nie przesad
nie krótkie, rożkioszowane, układane 
w jedną lub kilka kontrafałd.

Co upieczem y na święta ?
Semik podolski.

1 szklanka świeżego moeła, 2 szklan
ki cukru pudru, 7 szklanek dobrego 
przemielonego sera, 1 wanilia, 2 łyżki 
atoiow* ziemniaczanej mąki, 8 dkg ro
dzynek, 9 żółiefc.

Wazystko razem utrzeć w donicy. 
Gdyby masa była za gęsta, dodać kilka 
łyżek dobrej kwaśnej śmietany.

Wszystkie imsy serowe można piec 
na cieńcie kruchym, lub drożiiowyin.


